
Sprawozdanie stenograficzne
z  r o z p r a w

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j owe go
46. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z  d n i a  4 . p a ź d z i e r n i k a  1909.

T R E S C.
Hpis petycyj.

W niosek nagły p. Senyka i tow. o zapomogę 
dla pogorzelców gminy Niemiacz, pow. brodz- 
kiego.

Wniosek nagły p. Oleśnickiego w sprawie w yko­
nania ust. kraj. z r. 1905  odnośnie do kon 
cesyi szynkarskiej.

W  niosek nagły p. Oleśnickieg > w sprawie zapo­
mogi dla pogorzelców gm. Tytownicy.

W niosek nagły p. Lewickiego w sprawie uprzy 
wilejowania podatkowego Stowarzyszeń.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Makucha i tow. 
w sprawie fundaszu szkolnego w gminie W y­
spa, pow. Rohatyn.

Interpelacya do W ydziału  krajowego p. Makucha 
i tow . w sprawie defraudacyi gminnych fun­
duszów przez byłego naczelnika gminy Bazy la 
Berczuka w Chomiakówce. pow. tłumackiego.

Interpelacya do c. k Rządu p. Makucha i tow. 
w sprawie zaniedbania szkolnictwa ludowego 
i- tendencyjnego traktowania Rusinów przez 
c. k. Radę szkolną okręgową w Rudkach.

Inrerpelacya do c. k. Rządu p. Makucha i tow. 
w sprawie niszczenia frekwencyi w szkole lu­

dowej w Łopuszanacb przez c. k. Radę szkol­
ną okręgową w Zborowie.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Makucha i tow. 
w sprawie przeeiwustawowego postępowania 
władz szkolnych przy dobudowie drugiej sali 
szkolnej przy ludowej szkole w Brzozowie 
niżnym, pow. peczeniskiego.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Makucha i tow. 
w sprawie postępywania szkolnych władz co 
do bezprawnego ignorowania domagania Rady 
gminnej w Kobyłowłokach organizacyi ćzlero- 
klasowej ludowej szkoły w Kobyłowłokach i 
przeeiwustawowego kreowania eksponowanej 
klasy z polską mową wykładową. '

Interpelacya do c. k. Rządu p. Makucha i tow. 
w sprawie postępowania szkolnych władz co 
do ludowych szkół w mieście Janowie koło 
Lwowa.

Interpelacya do c . k. Rządu p. Makucha i tow. 
w sprawie lekceważenia uchwał rady gminnej 
w Porzeczu janowskiem co do zmiany wykła- 1 
dowej mowy polskiej na ruską w szkole lud. 
w Porzeczu janowskiem. pow. gródecki.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Makucha i tow. 
w sprawie postępowania Rady szkolnej okrę­
gowej w Kałuszu, co do niezatwierdzenia R a ­
dy szkolnej miejscowej w Dołpotowie.
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W niosek p. W itosa i tow. w sprawie zn:esienia 
opłat akcyzowych od bydląt z konieczności 
dorznięlych.

W niosek p. Marsa i tow. w sprawie budowy bra­
kujących klmik w Uniweisylecie lwowskim

W niosek p. Szweda i tow. w sprawie zabudo­
wania potoków górskich w  dorzeczu rzeki 
Soły i Skawy.

W niosek nagły posła Cielucha i tow. w sprawie 
klęski elementarnej, spowodowanej gradobiciem 
w pow. grybowskim na dniu 3. sierpnia i 19. 
września 1909 .

Interpelacya do c. k. Rządu p. Witosa i tow 
w sprawie zniesienia opłaty pocztowej od pie­
niędzy przesyłanych przez W ydziały pow do 
delegatów dróg powiatowych i gminnych.

Interpelacya do c. k. Komisarza rządowego 
w sprawie bezpośredniego połączenia poczto­
wego między miastami Bizostek-Kołaczyce.

Marszałek krajowy składa do rąk JE Namie­
stnika życzenie w dniu Imienin Najjaśniejszego 
Bana imieniem Sejm u.

Oświadczenie p. T. Starucha w sprawie zarzu­
tów podniesionych w swojej mowie dnia 28. 
września 1909  r. przeciw staroście w Rawie 
ruskiej.

W niosek nagły p. Skwarka i tow. w sprawie 
kolejowych biletów jazdy w ruskim języku. 
Uzasadnienie nagłości i niepoparcie tejże, 
przyezem głosy pp. Skwarka, Głąbińskiego, 
Korola, T. Starucha, Dumki, Finińskiego i 
Oleśnickiego.

Pierwsze czytanie wniosku posła Antoniego Theo- 
dorowicza o utworzenie Sądu powiatowego 
w Czernelicy, pow. Horodenka. Uzasadnienie 
wniosku.

Dalszy ciąg rozprawy nad sprawozdaniem komi- 
syi szkolnej o  sprawozdaniu W ydziału krajo­
wego z czynności Departamentu I. w cdnie 
sieniu do spraw szkolnych, stypendy,nych, 
fnndacyjnych, konserwatorskich i teatralnych,

. za czas od 15 . września 1906  do 1. kwie­
tnia 1908 . Głosy pp. Skołyszewskiego i spra­
wozdawcy. Uchwalenie wniosku komisyi i re- 
zolucyi p. Wasunga.

Sprawozdanie komisyi budżetowej o  przedłoże­
niu W ydziału krajowego w przedmiocie aktu 
darowizny przez Helenę kr. Mierową na rzecz

kraju uczynionej. Uchwalenie wniosków ko­
misyi.

Pierwsse czytanie wniosku p. Szweda i tow. 
w sprawie zniesienia podatku dom owo klaso­
wego od dom ów jedno- i dwuizbowych. U za­
sadnienie wniosków kemisyi.

Pierwsze czytanie wniosku p. Szweda i tow. 
w sprawie ukrajowienia drogi powialowei, 
prowadzącej z Żywca do Węgier. Uzasadnie­
nie wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego
0 wniosku posła Kędziora, dotyczącym dola- 
cyi funduszu zapomogowego na drenowanie 
gruntów włościańskich. Głosy pp. Kurowca, 
Winniezuka, Sandulaka i sprawozdawcy. U- 
cbwalenie wniosku komisyi a odrzucenie in­
nych wniosków.

W ybór uzupełniający jednego członka komisyi 
wodnej w miejsce p. Oleśnickiego.

Głos p Senyka w sprawie głośniejszego prze 
mawiania sprawozdawców.'

Sprawozdanie komisyi administracyjnej o wnio 
sku posłów Skołyszewskiego i Ptaka w spra­
wie uregulowania granic między powiatami 
krakowskim a wielickim. Uchwalenie wniosku 
komisyi.

Sprawozdanie komisyi budżetiwej o sprawozda­
niu Wydziału krajowego w przedmiocie pety- 
cyj gmin o uwolnienie względnie obniżenie 
lub odpisanie zaległych prestacyj nauczyciel­
skich. Głosy pp. Styły, Wasunga i sprawo­
zdawcy. Uchwalenie wniosków komisyi i. re- 
zolucyi p. Sty.y wedle wniosku p. sprawo­
zdawcy.

Spr wozdanie komisyi prawniczej o sprawozda­
niu W ydziału krajowego w przedmiocie wy­
dzielenia gmin i obszarów dworskich Posto- 
łówka i Rakówkąt z okręgu c. k. Sądu po­
wiatowego w Kopyczyńcach, a wcielenia ich 
do okręgu c. k. Sądu pow. w Husiatynie 
Uchwalenie wniosku komisyi

Sprawozdanie komisyi prawniczej o wniosku p. 
ks Stojałowskiego w sprawie poprawy bytu 
służby kościelnej a w szczególności organistów
1 dyaków. Głos p. T. Starucha. W y b jr  m ó­
wców generalnych.

Porządek dzienny.
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(Początek posiedzenia o godzinie 10. minut 45 przed południem).

Przewodniczący: JE. Marszałek kra­
jowy Stanisław lir. Badeni.

Ze strony c. k. Rządu: Radca dworu 
Jan Czeżowski.

Sekretarze: Mieczysław Urbański,
Stanisław Henryk lir. Badeni, Jan Wa- 
sung, Zacliaryasz Skwarko.

Obecnych posłów 108.
Marsz łek. Sejm w komplecie po­

siedzenie otwieram. Protokół z 44. posie­
dzenia uważam za przyjęty, gdyż nie 
wniesiono przeciw niemu żadnych zarzu­
tów, protokół z 45. posiedzenia leży 
w biurze sejmowem do przejrzenia.

Proszę p. sekretarza o odczytanie 
petycyi.

Sekretarz p. Stan. Henryk lir. Ba­
deni (czyta). •
3354. L. s. 4520 Nittman Michalina, wdo­

wa po nauczycielu Kołomyja p. p. 
Kleskiego o zapomogę — do komi- 
syi szkolnej.

3355. L. s. 4521. Kowalcowa Marya, wdo 
wa po nauczycielu w Kołomyj i 
p. p. Kleskiego o zapomogę — do 
komisyi szkolnej

3356. L. s. 4522. Towarzystwo dla wspie­
rania żydowskich studentów Tarno­
pol p. p. Michałowskiego o subwen- 
cyę na bursę — do komisyi budże­
towej .

3357. L. s. 4523. Towarzystwo gimnasty­
czne Sokół Zagrobola p. p. Mi­
chałowskiego o subwencyę na bursę 
— do komisyi budżetowej.

3358. L. s. 4524. Farion Grzegorz dyetar. 
szpitala Lwów p. p. Michałowskie­
go o „veniam studiorum“ — do 'tko­
misyi petycyjnej.

3.359. L. s. 4525. Towarzystwo opieki nad 
internatem dla uczniów seminaryjal- 
nych Tarnopol p. p. Michałowskie­
go o subwencyę — do komisyi 
budżetowej.

3360. L. s. 4526. Towarzystwo kolonii 
wakacyjnej dla dziewcząt Lwów 
p. p. Kozłowskiego o subwencyę — 
do komisyi budżetowej.

3361. L. s. 4527. Kalicka Jadwiga, wdo­
wa po sekretarzu Wydziału krajo­
wego Kraków p. p. St. Tarnowskie­
go o subwencyę — do komisyi 
budżetowej.

3362. L. s. 4528. Ruski Sokił“ Bolecho- 
wce p. p. Kiweluka o subwencyę — 
do komisyi budżetowej.

; 3363. L. s. 4529. Gobieńska Pawlina, wdo ■ 
wa po lekarzu Lwów p. p. Jabłoń­
skiego o podwyższenie zapomogi 
z funduszu Pietruskich — do komi- 
syi budżetowej.

3364. L. s. 4530. Towarzystwo dobroczyn­
ności im. św. Salomei Żółkiew p. p. 
Starzyńskiego o subwencyę na 
ochronkę — do komisyi budżetowej.

3365. L s. 4531. Dr. Świerżawski Leon 
w Wiewiórce p. p. Stefczyka o sub­
wencyę na Stacyę rolniczą dla ludu

I — do komisyi budżetowej.
3366. L. s. 4532. Towarzystwo b. uczniów 

gimnazymm w Dębicy p. p. Jedynaka 
o subwencyę — do komisyi budże- 
wej.

, 3367. L. s. 4633. Wydział powiatowy 
Cieszanów p. p. Kozłowskiego o za­
pomogę dla tamtejszej ludności z po­
wodu gradobicia — do komisyi bu­
dżetowej.

3368. L. s. 4534. Towarzystwo zakładania 
polskich burs rękodz. im. Dekerta 
(przez J. Neumana) Lwów p. p. 
Ciuchcińskiego o subwencyę — do 
komisyi budżetowej.

3869. L. s. 4535. S. S Felicyanki Prze­
myśl p. p. Stojałowskiego o subwen­
cyę na budowę internatu — do ko­
misyi budżetowej

3370. L. s. 4536. Towarzystwo Miłosier - 
dzia pod Opatrznością Lwów p. p. 
Wereszczyńskiego o zasiłek — do 
komisyi budżetowej.

337 1. L. s. 4537. Towarzystwo wzajemnej 
pomocy Dyaków cerk. dyecyzyi 
lwowskiej p. p. Oleśnickiego, o po­
lepszenie bytu diaków cerkiewnych 
— do komisyi administracyjnej.

3 372. L s. 4538. Towarzystwo wzajemnej 
pomocy Dyaków cerkiewnych dyece- 
zyi lwowskiej p. t. p. Oleśnickiego 
o zasiłek na cele Towarzystwa — 
do komisyi budżetowej.

3373. L. s. 4539. Gmina Babite pp. Skoły- 
szewskiego o zasiłek na spłatę długu 
zaciagniątego na budowę szkoły — 
do komisyi budżetowej.



3374. L. s. 4540. Towarzystwo opieki nad 
wychowańeami Seminaryum w Kę­
tach p. p. Skołyszewskiego o sub- 
wencyę na internat — do komisy i 
budżetowej.

3375. L. s. 4541. Towarzystwo gimnasty­
czne „Sokół“ Cieszyn p. p. Adama 
o subwencyę — do komisyi budże­
towej.

3376. L. s. 4542. Mieszkańcy z Boniowiec 
p. p. Skwarka o zapomogę z powodu 
kięski pożaru — do komisyi budże­
towej .

3377. L. s. 4543. Towarzystwo gimnasty­
czne „Sokół' Kołomyja p. p. Kle- 
skiego o snbwencyę — do komisyi 
budżetowej.

3378. L. s. 4544. Towarzystwo Skała 
Lwów p. p. Głąbińskiego o subwen- 
cyę — do komisyi budżetowej.

3379. L. s. 4545. Milska Helena, em. na­
uczycielka Lwów p. p. Ciuchcińskie- 
go o pięciolecie — do komisyi 
szkolnej.

3380. L. s. 4546. Bambarowicz Teofil na- 
nczyciel Lwów p. p Adama o poli­
czenie lat służby — do komisyi 
szkolnej.

3381. L. s. 4547. Zalewska Domicela, 
wdowa po naucz. p. p. Kiweluka o 
podwyższenie pensyi — do komisyi 
szkolnej.

3382. L. s. 4548, Giergielowa Józefa, na­
uczycielka w Ostrężnicy p. p. Edw. 
Mycielskiego o policzenie lat służby 
— do komisyi szkolnej.

3383. L. s. 4549. Buciewicz Julian, na­
uczyciel Trembowla p. p. Michałow- 
skiegoo dodatek za kierownictwo — 
do komisyi szkolnej.

3384. L. s. 4550. Kołodaiejczuk Franci­
szek, nauczyciel w Brzeszczach p. p. 
Stojałowskiego o policzenie lat służ­
by — do komisyi szkolnej.

3385. L. s. 4551. Gmina Starasól p. p. 
Lewakowskiego w sprawie prestacyi 
szkolnych — do komisyi szkolnej.

3386. L. s. 4552, Grono nauczycielskie 
w Brzeźnice p. p. Słój ałowskiego 
o zaliczenie do kl. HI. płac — do 
komisyi szkolnej.

3387. L. s. 4554. Mieszkańcy gminy Prze- 
rytybór p. p. Krężla w sprawie re­
formy wyborczej — do komisyi re­
formy wyborczej.
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3388. L. s. 4555. Mieszkańcy gminy Ja­
zowa star. p. p. Kiweluka z prote­
stem przeciw założeniu utrakwisty- 
eznego gimnazyum w Jaworowie — 
do komisyi szkolnej.

3389. L. s. 1556. Mieszkańcy gminy Czaj- 
kowice p. p. Lewickiego o założenie 
ruskiego gimnazyum w Samborze — 
do komisyi szkolnej.

3390. L. s. 4557. Mieszkańcy gminy Pod- 
hajczyk p. p. Lewickiego o zało­
żenie ruskiego gimnazyum w Sam­
borze — do komisyi szkolnej.

3391. L. s. 4558. Gmina Piechoty p. p, 
Kędziora o kreowanie Sądu obwu- 
dowego w Mielcu — do komisyi 
prawniczej.

3392. L. s. 4559. Gmina Płuty p. p. 
Kędziora o kreowanie Sądu obwo­
dowego w Mielcu — do komisyi pra- 
niczej. •

3393. L. s. 4560. Gmina Golczów p. p. 
Kędziera o kreowanie Sądu obwodo­
wego w Mielcu — do komisyi pra­
wniczej .

3394. L. s. 4561. Komitet równouprawnie­
nia kobiet Jasło p. p. .Tampolskiego 
w sprawie równouprawnienia kobiet 
— do kom. reformy wyborczej.

3395. L. s. 4562. Mieszkańcy N. Targu 
p. p. Bednarskiego o zniesienie my­
ta most. na Cz. Dunajcu — dó ko­
misyi drogowej.

3396. L. s. 4563. Gmina Zarszyn, Besko 
i okoliczne p. p. Urbańskiego w spra­
wie zaległości konkurencyjnej z po­
wodu regulacyi rzek — do komisyi 
gospodarstwa krajowego.

3397. L. s. 4564. Kiełbusiewicz Mary a, 
Lwów p. p. Stojałowskiego o stypen- 
dyum dla syna — do komisyi budże­
towej .

3398. L. s. 4565. Lwowskie Koło Związku 
górników i hutników' p. p. Zamoy­
skiego w sprawie zapasów węgla 
zachodniej Galicyi — do komisyi 
górniczej.;!

3399. L. s. 4566. Wydział powiatowy 
Wieliczka p. p. Czecza w sprawie 
funduszu pożyczkowego dla Rad po­
wiatowych — do komisyi admini­
stracyjnej.

3400. L. s. 4567. Gmina F li po wice p. p. 
Bernadzikowskiego o przyspieszenie 
regulacy-i Rudanki — do komisyi 
gospodarstwa kraj.

4. października 1909.
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3401. L. s. 4568. Przysiółek Igtiasze po­
wiat Cieszanów p. p. Jampolskiego 
o 'przyłączenie do gminy Rudawa — 
do komisyi gminnej.

3402. L. s. 3569. P. u. którem exliibuje 
się petycye o założenie gimnazyum 
ruskiego w Jaworowie wniesione 
p. p. Kiweluka a to mieszkańców 
gminy : Żmijewisko, Mużyłowice, 
.laworów mały, Hruszów, Jaworowa 
miasta, Krakowca, Boniowa i Ko 
bylnicy ruskiej — do komisyi szkol­
nej.

3403. L. s. 4570. P. u. którem exhibuje 
się petycye o kreowanie Sądu obwo­
dowego’ w Mielcu wniesione p. p. 
Kędziora a to gminy : Ostałęż, Ziem- 
pniów, Ter siana, Woła ostałęczka, 
Rysaków i Breń Osuchowski — do 
komisyi prawniczej.

34U4. L. s . 5571. P. u. którem exhibuje 
się petycye w sprawie budowy ko­
lei Przemyśl via Krasiczyn Ryma­
nów wniesione p. p. Dra Czaykow- 
skiego Władysława a to petycye 
Zarządu kółka rolniczego w Nowem 
mieście, Hureczku, Żrótowicach, Uj- 
ko wicach, Babicach, Bolestraszycach, 
Medyce, Krasiczynie, Darowicach, 
Sieluicy, Ostrowie, Żurawicy, Kosżło- 
wice, Mizyńou. Suwnicy ad Dubie­
cko, Przedmieściu dubieckiem, Du- 
biecku, Bachorcu, Nienadowej, Prze­
kopanej — do komisyi kolejowej.

3905. L. s. 4572. Gembarzewska Jadwiga 
Lwów p. p. Wereszczyńskiego o 
subwencyę na kształcenie się w mu­
zyce — do komisyi budżetowej.

^  6. R. s. 4573. Gmina miasta Lwowa 
p. p. Rutowskiego o subwencyę na 
urządzenie „Wystawy miast*1 we 
Lwowie — do komisyi budżetowej.

^307. L. s. 4574. Gmina miasta] Lwowa 
' p. p. Rutowskiego o subwencyę 

na kupno obrazów Matejki dla Ga- 
leryi miejskiej — do komisyi budże­
towej.

340S L. s . 4575. Towarzystwo gimnasty­
czne „Sokół'1 Brody p, p. Salę o 
subwencyę — do komisyi budżeto-’

34 . Wej'°  OJ. L. s. 4576. Towarzystwo gimnasty­
czne „Sokół'* Brzezów niż. p. p. 
Kleskiego o subwencyę — do komi­
syi budżetowej.

• R. s. 4577. Gmina m asta Krakowa 
p. p. Leo o subwencyę na cele wy­

cieczek do Krakowa — do kzmisyi 
budżetowej.

3411. L. s. 4597. Mieskańcy gminy Pod­
lesie p. Skałat p p. Pinińskiego o 
zapomogę z powodu pożaru -r do 
komisyi budżetowej,
Marszałek. Proszę o odczytanie wnio­

sków i interpelacyj.
Sekretarz p. Skwarko (czyta) :
Wnesok nahłyj p. Senyka i tow. o 

zapomohu dla pohorileiw hromady Nie- 
miacz, brodskoho powita.

Wnesok nahłyj p. Ołesnyckoho 
w sprawi wykonania kr. z. z r. 1905 wid- 
powidno do szynkarskoji koncesyji.

Wnesok nahłyj p Ołesnyckoho 
w sprawi zapomohy dla pohoriłciw hro­
mady Tytiwnyci.

Wnesok nahłyj p. Łewyckoho w spra­
wi podatkowoho uprywilejowania stowa- 
ryszeń.

Interpelacyj a do c. k. Prawytelstwa 
p. Makucha i tow. w sprawi szkiluoho 
fondu w hromadi Wyspa, pow. Rohatyn.

Interpelac3rja  do Wydiłu krajewoho 
p. Makucha i tow. w sprawi defraudacyji 
hromadskych fondiw czerez buwszolio na- 
czalnyka hromady Wasyla Berczuka wCho- 
miakiwci, towinackoho powita.

Interpelacyj a do c. k. Prawytelstwa 
p. Makucha i tow. w sprawi zanedbania 
narodnoho szkilnyctwa i tendencyj noho 
traktowania Rusyniw czerez c. k. okrużnu 
Radu szkilnu w Rudkach.

Interpelacyja do c k. Prawytelstwa 
p. Makucha i tow. w sprawi nyszczenia 
frekwencyji w umodnij szkoli w Łopu- 
szanach czerez c. k. okrużnu Radu szkil­
nu w Zborowi.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa 
p. Makucha i tow. w sprawi nezakonnoho 
postupowania szkiinych włastyj pry bu­
do wi drulioji szkilnoji sali pry narodnij 
szkoli w Berezowi nyżnim powita pocze- 
niżyńskolio.

Interpelacyja do c. k Prawytelstwa 
p. Makucha i tow w sprawi postupowa­
nia szkiinych włastyj szczo do bezpraw- 
noho nechtowania oprawdanoho domiha- 
nia Rady hromadskoji w Koby to włokach 
organizacyji czotyroldasowoji narodnoji 
szkoły w Kobyłowołoliach i protyzakon- 
nolio kreowania eksponowanej i klasy z pol- 
skoju wykładowoju mowoju.



Iuterpelacyja do e. k. Prawytelstwa 
p. Makucha i tow. w sprawi postupowa- 
nia szkiluych włastyj szczo do narodnych 
szkił w misti Janowi koło Lwowa.

Interpelaeyja do e. k. Prawytelstwa 
p. Makucha i tow. w sprawi nechtowania 
uchwał Rady hromadskoji w Poriczu ja- 
niwskim szczo do zminy wykładowoji 
mowy polskoji na rusku w narodnij szkoli 
w Poriczu janiwskim horodeckoho powita

Iuterpelacyja do c. k. Prawj'telstwa 
p. Makucha i tow. w sprawi postupowa- 
nia okrużnoji Rady szkilnoji w Kałuszy, 
szczo do zatwerdżenia Rady szkiłnoji 
misce woj i w Dowhotowi.

Sekretarz p. Urbański (czyta):
Wniosek p Witosa i tow. w spra­

wie zniesienia opłat akcyzowych od by­
dląt z konieczności dorzniętych. >

Wniosek p. Marsa i tow. w sprawie 
budowy brakujących klinik w Uniwersy­
tecie lwowskim.

Wniosek p Szweda i tow. w spra­
wie zabudowania potoków górskich w do­
rzeczu rzeki Soły i Skawy'.

Wniosek nagły p Cielucha i tow. 
w sprawie klęski elementarnej, spowodo­
wanej gradobiciem w pow. grybowskim 
na dniu 3. sierpnia i 19. września 1909.

Interpelacya do c k. Rządu p. Wi­
tosa i tow. w sprawie zniesienia opłaty 
pocztowej od pieniędzy przesyłanych 
przez Wydziały powiatowe do delegatów 
dróg powiatowych i gminnych.

Interpelacya do c. k. komisarza rzą- 
dowago p. Krężla i tow. w sprawie bez­
pośredniego połączenia pocztowego mię 
dzy miastami Brzostek-Kołaczyce.

Marszałak- Odczytane wnioski umie­
szczę na porządku dziennym jedego z naj-
b.iższych posiedzeń; interpelacye zaś od­
stąpię p. komisarzowi rządowemu wzlę- 
dnie Wydziałowi krajowemu.

Wysoka Izb o !
Dziś obchodzimy dzień imienin Naj­

jaśniejszego Pana.
(Po łowi: powstają z miejsc).

Sadzę że odpowiem życzeniu Wyso­
kiej Izby, jeżeli zwrócę się do JE. Pana 
Namiestnika z prośbą, by zechciał zło­
żyć u stóp tronu imieniem całego Sejmu 
wyrazy najszczerszych życzeń, szczęścia 
i długiego życia dla dobra ludów, a do 
tych życzeń dołączył wyrazy przywią­
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zania, miłości i wdzięczności, ktere są 
treścią naszego bytu.

( 1'owszechne oklaski).
Przed porządkiem dziennym zażądał 

głosu p. Staruch.
Udzielam mu głosu.
P. Staruch. Wysokj^j Sojme!
Na zasidaniu Wysokoho Sojmu z 2S 

mynuwszoho misiacia ja  w mojij promu 
wi zakynuw starosti W  Rawi ruskij de- 
jakiji nadużytia. Chotiaj ja  w mojij pro­
mowi naprowadyw kilka faktiw, kotri 
mohły wystarczyły do uzasadneuia mo- 
jeho zakydu, odnak zażadaw JE. Na- 
mistnyk dalszych faktiw na popertie mo- 
jeji promowy. Toje żadanie JE. P. Na- 
mistnyka wyzyskały dnewnyky nam wo- 
rożi i rozszyryły, szczo ja  oczerniuju la- 
dej newynnych.

Suprot3'W seho ja zajawlaju, szczo 
pidtrymuju zakyd. szczo do starosty 
w Rawi ruskij, i naprowadzaj u dalszyji 
fakta.

4. października 1909.

1 Starosta pobyraw wid wsieli hro- 
mad za drukowani paszporty dla chudoby
0 20 sotykiw wid sztuki bilsze — szczo 
prynesło jemu riczno 300 kor., a za 8 lit 
2.490 kor., kotru to sumu starostwo maje 
zwernuty poszkodowanym hromadam

2. Żydok Begleiter wziaw kubana 
za pozwolenie wyrubania lisu w seli 
Ułycko, 1.200 kor. i podiływ sia z tym 
zi starostoju. Sprawa taj a łeżała dowszyj 
czas w starostwi. Na świdkiw wzywaj e 
sia Cyranewycza z Riżok, kotryj sam 
Begleiterowy totu sumu wruczyw.

3. Żinka starosty pobyrała grys i 
kartofli z pryznaczenych na akcyju za- 
pomohowu dla selan. Dokaż prawdy: pe - 
resłuchanie woźnoho Szarajewskoho.

4. Komisar starostwa Reinold zaky- 
daw pubłyczno starosti tak w swoich pro- 
mowach w misti jak i na stacyji w Rawi 
ruskij, szczo pobyraje wid storin kubany
1 prezenta, a meży ynszymy wid nijako - 
ho Mersa.

B. Komisar starostwa żaływ sia, szczo 
Begleiter jeho sekuwaw w straszeunyj 
sposib, omynaw jeho pry wysyłaniu na 
komisyji, tak szczo Reinold musiw zło- 
żyty 50 koron, aby jeho ne pomynano. 
Na kińcy, w naślidstwi takoho postupo- 
wania Re uold buw zmuszenyj prosyty o 
perenesenie na ynsze misce.
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(5. Żydok JBegleiter wziaw 500 kor. 
wid żyda Kleinkofera dla sebe i starosty, 
aby starosta, jako dyrektor kasy zaliczko- 
woji w Rawi ruskij wyrobyw pozyczku 
24.(500 koron dla Kleinhofera, a potim, koły 
w kilka misiaciw toj żyd zbankrutowaw, 
kasa stratyła ciłu pozyczku

Dokaż prawdy: peresłuchanie wsieli 
człeniw i Dyrekcyi Kasy zaliczko woj i.

Dalsze prysłano meni łyst „expressu 
ślidujuczyj :

(iczyta):
„Jaśnie "Wielmożny Panie Pośle! 

Mowa w Sejmie, jaką JW. Pan Poseł 
wygłosił, zrobiła ogromne wrażenie w Ra­
wie ruskiej. Obecnie atmosfera się o- 
czyści i pokrzywdzeni mieszkańcy miasta 
Rawy ruskiej będą bardzo wdzięczni, że 
ich JW. Pan Poseł uwolnił od znanego 
korrupeyonisty i wyzyskiwacza ludu, 
żydka metrykarza Begleiterau.

„Jeszcze raz składamy najszczersze 
podziękowanie za łaskawe wykrycie bru­
dów i nadużyć w rawskiem starostwie. 
Skoro tylko czas pozwoli, przyj edzie de- 
putacya złożona z mieszkańców rawskiego 
powiatu, osobiście JWPanu podziękować11

Marszałek (prserywiając). Przepra­
szam ! Ostatni ustęp nie jest podaniem 
żadnego faktu — a jest tylko opisem 
wrażenia jakie zrobiła mowa p. posła 
w Rawie ruskiej.

P. Staruch. Tym ja  tiiko cliotiw 
zwernuty uwahu na se, szczo toj łyst 
świdczyt, jak meszkanci buły pokryw- 
dżeni — i szczo sia tam dije. Ałe ne 
clioczu wchodyty w kolizyju z J. Eksce- 
iencyjeju i na tim kińczu.

Marszałek. P. Skwarko postawił 
wniosek nagły w sprawie ruskich biletów 
jazdy na kolejach żelaznych

Celem uzasadnienia nagłości ma głos 
P- Skwarko.

P. Skwarko. Wysokij Sojm e!
W żedowszejak wid misiacia alarmu- 

jut ciłu suspilnist’ wisty pro nezwyczajno 
raziacze i hrube naruszanie praw rusko- 
ko jazyka funkcyjonaramy i urjadamy 
stacyjny my na wsich linijach i majże na 
wsich stacyjach żeliznyczych schidnoji 
Hałyczyny. Imenno na wsich linijach i 
majże na wsieli stacyjach żeliznyczych 
dopuskajut’ sia organy żeliznyczi szczo 
raz bilsze nechtowania praw ruskoho ja ­
zyka, zagwarantowanych art. X IX . osno-

wnych zakoniw z r. 1867 organizacyjnym 
statutom żeliznyć z 19. sicznia 1896 r., 
i rozporjadkom ministestwa żeliznyć 
z żowtnia 1902 — i suprotyw podorożnych 
Rusyniw, awstryjskych liorożan, doma- 
hajuczych sia wykonuwania tj'ch zakoniw 
i rozporjadkiw i poszanowania praw rus­
koho jazyka, organy ti w szczo raz bil­
sze pro wokacyj nyj sposib zachowujuf 
sia, a nawit dopuskajut sia słownoji 
a szcze hirsze czynnoji brutalnoji znewa- 
hy suprotyw ruskych pasażyriw, a pose- 
redno dopuskajut’ sia i znewahy ciłoji 
ruskoji suipilnosty.

Szczoby łeksze zrozumity, szczo ta­
kie postupowanie orgańiw żeliznyczych 
je  w syli wyprowadyty rusku suspilnist’, 
a bodaj mensze zriwnoważeni i bilsze 
wrazływi je ji odynyci z riwnowahy i szczo 
te wywedenie z riwnowahy może ewen­
tualno dowesty nawit do katastofy — 
pozwolu sobi predstawyty stan riczy pld 
zhladom prawnym i pid zhladom fakty­
cznym.

Osnownyj derżawnyj zakon z r. 1867 
pryznaje wsim narodnostjam w derżawi 
riwnouprawnenie — otże i narodowy rus- 
komu. Organizacyjny] statut z 19. sicz­
nia 1896 r. wytjahajuczy z toho osnow- 
noho zakona konsekwencyju w §. 20..ust. 
6 postanawiaje, szczo wsi żeliznyczi pu- 
blikacyji pryznaczeni dla pubłycznosty, 
majut buty ohołuszowani w jazy ci ni- 
meckim i w krajewim jazyci, otże i w ja ­
zy ci ruskim, kotryj je  pryznanyj za ja- 
zyk krajewyj.

Dalsze, rozporjadok ministerstwa 
żeliznyć z żowtnia 1902 pryporuczyw 
dyrekcyjam żeliznyć u Lwowi i w Sta- 
nysławowi, szczoby zładyły bilety jizdy 
takoż i w ruskim jazyci.

Nymo toho, szczo z początkom r. 
1902 wij szła w żytje nowa taryfa jizdy 
imenno nowyj podatok 12°/0 wid bileliw 
jizdy, szczo otże uprawy żeliznyć buły 
zmuszeni zminyty dawnijszi bilety na 
nowi, — mymo toho Dyrekcyja żeliznyć 
u Lwowi i w Stanysławowi zignoruwały 
i osnownyj zakon i statut organizacyjnyj 
i rozporjadok Ministerstwa i wydały bi­
lety z napysamy łysze w jazyci nimec- 
kim i polskim.

Ruskyj jazyk zowsim pomynuły. Se 
wytworyło otże stan faktycznyj, nezhidnyj 
iz stanom prawnym. Ti widnosyny roz- 
draznyły suspilnist rusku, kotra szczo raz 
czastijsze i szczo raz bilsze zaczała doma-
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haty sia uzhladnenia swojich słusznych 
praw szczo do ruskoho jazyka.

Odnak wid r. 1902 aż dosy, uprawy 
żeliznyć domahania ti zawsihdy ignuro- 
wały. Puska suspilnist’ wydiaczy se, 
wziałaś do oborony swojich praw w spo- 
sib bilsze riszuczyj, chotiaj zowsim le- 
galnyj i spokijnyj i to sposobom maso­
wym ; imenno Rusyny podorożni zaczafy 
wsiudy na stacyjach domaliaty sia bile- 
tiw z rusk37my napysamy. Odnak urjady 
żeliznyczi widmawlajut’ jich żadaniam, 
pryczim dopuskajut sia znewahy słownoji 
i osobystoji suprotyw pasażeriw a nawit 
suprotyw ciłoji nacyji i ruskoho jazyka, 
motywuj uczy swoji widnosyny tym, szczo 
ony ne mohut’ tych żadań uzhladnyty 
bo inaksze musiłyby uzhladnyty takoż 
domahania Chińciw, Japanciw, i wsilakycli 
j inszych narodiw szczo do chińskoho, ja- 
pańskoho i jinszych jazyki w.

Proszu Paniw! Taka widpowid’ je  
hruboju obrazoju ruskoho naroda, a pry 
tim dokazuje jak najlipsze, szczo organy 
żeliznyczi zowsim ne znajut obowiązuju- 
czych zakoniw. Obrażajuczoju je  sia wid­
powid’ tomu, bo zakon wyraźno postana­
wiaj e, szczo jazyk ruskyj je  w Austryji 
riwnoprawnyj a ne ma pryznanoji riwno- 
prawnosty dla chińskoho czy japańskoho 
jazyka. Jazyk wsich jinszych narodiw 
w Austryji, jak Czechiw, Słowenciw, 
Italijciw i td. je  uzhladnenyj w biletach 
jizdy, łysz jazyk ruskyj ne je  uzhladne- 
nyj. W  Czechach je  tak, szczo wsiudy 
tam, de je  10% meszkańciw Czechiw, 
bilety jizdy majut napysy takoż w jazyci 
czeskym. Natomist u nas w Hałyczyui 
de miściamy nasełsnie ruske dochodyt’ 
aż do 90%, ruskyj jazyk ne je  uzhla­
dnenyj.

Rusyny, wydiaczy, szczo w legalnyj 
zowi cn spokijnyj sposib praw swojich do­
byty sia ne mohut, zaczały wystupaty bil­
sze riszuczo iz swojimy domahaniamy. 
Na te odnak organy żeliznyczi pryniały 
jich domahania z brutalnosleju, dochodja- 
czoju aż do warwarstwa. Aby ne buty 
hołosłownym, pozwolu sobi nawesty kilka 
faktiw.

I tak dnia 9. weresnia, seho roku 
jichało bilsze czysło akademykiw z Ko- 
łomyji do Delatyna. Pry kasi żadały rus-
kych biletiw, a szczo takych nema, żadały 
tych biletiw in blanco w ruskyj mowi. 
Wid kasjerky distały widpowid’, szczo 
wona ne obowjazana takych biletiw wy- 
stawlaty; tomu podorożni wsiły do wa­

gonu bez biletiw. Bezposeredno pered 
widjizdom pojizdu prybih portjer i daw 
znaty konduktorowy, szczo dot.yczni pa- 
sażyry jidut’ bez biletiw. Konduktor pry- 
bihaje tody do wagonu, żadaje biletiw 
a oderżawszy widpowid’, szczo biletiw 
ne ma, szczo odnak bez zapłaty jichaty 
ne ehoczut’, szczo sut hotowi zapłatyty 
cinu jizdy odnak żadajut’ pokwitowania 
na zapłatu w ruskym jazyci, wzywaje 
jiduczych, szczoby zaraz opustyły miścia. 
Koły pasażyry ne chotiły toho wiz wania 
usłuchaty, prykłykaw konduktor policyju 
i żandarma, kotryj chotiw wykynuty po- 
dorożnycli z potiahu. Odnak podorożni 
zasłony ły sia tym, szczo własty policyj ni 
i żandarmy ne sut’ kompetentni pertrak- 
tuwaty z nymy w sprawi biletiw żelizny- 
czych. Opiśla pryjszow urjadnyk ruchu 
i w szorstkyj sposib rozkazaw jim wyno- 
syty sia z potiahu. Koły podorożni tomu 
wizwaniu widmowyły, prykłykano pakie- 
riw i pakiery w brutalnyj sposib zabrały 
sia do wykydania z potiahu pasażyriw 
tak, szczo brały syłomić poodynokoho 
pasażyra a ne zważaj uczy na te, jak wo- 
łoczat’ swoju żertwu — hołowoju wpered 
czy nohamy — wykydaty7 jich na plat- 
formu a widtam strimhołow na zemlu.

(P. Staruch. To necz uwanyj szkan-
dal!)

Kołyb ne te, szczo pered dotycznym 
wagonom buła zibraua czysłena pubłyka, 
w ruky jakoji ti wykydani pasażyry pa­
dały, kożdyj z nych buw by łyszyw sia 
szczo najmensze z rozbytoju hołowoju. 
Po wykyneniu jich zbłyżyw sia żandarm, 
aresztuwaw jich i zaderżaw czerez 2 ho- 
dyny w puczekalny a widtak wid pro wa­
dy w jich do urjadu policyjnoho, de na 
pidstawi „Priigel patentu11 zasudżeno de- 
kotrych na areszt za sprotywlanie sia 
własty urjadowij.

Druhyj fakt. Student Bohdan Ba- 
rysz, chotiaczy pojichaty z Kołomyji do 
Stanisławowa, zażadaw takoż biletu z ru- 
skoju napysyju.

Na se kyneno jemu obrażływi sło­
wa jak : „to są hajdamackie awantury,
to są tylko rzekome krzywdy, bierz Pan 
ten bilet, albo każę Pana wyrzucić14 itd. 
W kińcy wykyneno jeho z potiahu i une- 
możływłeno jemu dalszu jizdu.

Urjadnyk Koloman Gertner na sta­
cji Słoboda Teofypilka widmowy w podo- 
rożnym Mychajłowy Zachidnomu i świa- 
szczennykowy Orunowy wystawienia bi­
letiw jizdy in blanco w ruskym jazyci,
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motywujuczy totu widmowu tym, szczo 
ne może wy daty biletiw w ruskym jazy- 
ch bo inaksze musiwby wydawaty bilety 
takoż w jazykach chińskym i japońskym.

Je se łysze kilka faktiw dla schara­
kteryzowania obchodzenia sia organiw 
zeliżnyczych z ruskymy pasażyramy, dla 
scharakteryzowania nechtowania praw 
ruskoho jazyka.

Miściamy znow organy żeliżnyczi, 
imenno konduktory wydawały bilety ji- 
zdy w ruskym jazyci a widłak na tych 
samych liniach wydawały znow bilety 
w nimeckym j azyci i w toj sposib wytwo- 
rjuwały w suspilnosty ruskij perekonanie, 
szczo maje prawo domahatyś biletiw 
w ruskym jazyci.

Eołyż takie perekonanie pryniało 
sia, wertano znow do dawnij szych sposo- 
biw, do wystawluwania biletiw w nimec- 
kym jazyci i w toj s’posib szcze bilsze 
prowokowano suspilnist’ rusku i dowo- 
dżeno jeji do rozjarenia.

Takych faktiw je  tysiaczi, nawedy- 
ty jich tutky ne budu, a zhadaju, szcze 
łysz o tych, jaki ja  maw nahodu zaznaty 
suprotyw mojej i osoby. Imenno dnia 15. 
wereśnia, koły ja  jichaw z Mostysk do 
Lwowa, zażadaw ja  takoż biletu z rusko- 
ju  napysyju. Widmoweno meni. Jinszoho 
biletu ja  ne pryniaw. Wsidajuczy do po- 
tiahu, zamelduwaw ja  konduktorowy, 
szczo wsidaju bez biletu tomu, bo ne mih 
distaty biletu z ruskoju napysyju, mymo 
tpho, szczo buło 19 minut czasu do wid- 
jizdu potiahu.

Widtak konduktor wystawy w meni 
bilet w nimeckym jazyci, kotroho ja  ta­
koż ne pryniaw.

Pryjszow urjadnyk ruchu i zażadaw, 
szczobym opustyw wagon.

- Ja zajawyw, szczo bez zapłaty ne 
chotiwby ja  jichaty, odnak choczu maty 
pokwitowanie na zapłatu w ruskym ja- 
zyci, bo choczu znaty, czy słuczajno ne 
pomyłeno sia, szczo do zapłaczenoji kwo- 

_abo, czy ne wystawłeno meni biletu 
oo jinszoji stacji.

W  tym wypadku organy żeliznyczi 
buły bodaj stosunkowo czemni.

Natomist’ druhym razom dnia 27. 
Wereśnia seho roku jichaw ja  znow z Mo- 
sfysk do Lwowa Zażadaw ja biletu ru­
skoho, czoho widmowłeno. Wsidaju do 
Wagonu bez biletu i melduj u kondukto­
rowy.

W  Sudowij Wyszni prychodyt’ na- 
czalnyk stacji z żandarmom, a koły ja  
wykazaw sia legitymacjeju posolskoju, 
naczalnyk stacji ne chotiw uznaty toji 
legitymacji i wizwaw żandarma do are­
sztowania mene zhladno do wykynenia 
mene z potiahu. Odnak żandarm widmo­
wy w, każuczy, szczo znaje mene jako po­
sła i na swoju widwiczalnist’ ne może 
braty wykynenia mene z wagoau, abo 
aresztowania.

Tak samo buło z posłom do rady 
derżawnoji z Delatyna d-rom Łahodyń- 
skym, jeho nawit’ aresztowano na stacji 
u Lwowi, widwedeno na inspekcju poli- 
cyjnu i tam spysano z nym protokoł i do- 
perwa, koły wykazaw sia legitymacjeju 
posolskoju, wypuszczeno jeho na wolnu 
stopu.

Suprotyw toho suspilnosty ruskij 
ne zistaje niczo jinszoho dla oborony 
praw swoho jazyka, jak łysz dalsze kon­
sekwentno w toj sposib dochodyty swo- 
jich praw, jichaty bez biletiw a widtak 
cinu jizdy widsyłały do ministerstwa że- 
liznyć i pomiszczaty żałoby w knyzi ża­
łob.

Se spryczyniaje stratu czasu dla 
włastyj żeliznyczych, bo zmuszuje 
jich z odnoji storony do połahodżuwania 
zażałeń a z drulioji ' storony zmuszuje 
ministerstwo żeliznyć widsyłaty hroszi 
do dyrekcyj żeliznyczych a ti znowu do 
kas i t. d.

Wsi ti trudnosty i strata czasu wid- 
pałaby, jesłyby żertwowano łedwy kilka 
koron na skład i na pomiszczenie napy- 
syj ruskych na biletach żeliznyczych.

Preciń wsi inszi koszta szczo do bi­
letiw pozistajut’ ti sami, łysz powstałyby 
koszta wydrukowania dwóch czy troch 
nazw w ruskym jazyci.

Ne nawodiaczy dalsze faktiw pozwa- 
laju sobi prosyty Wysokyj Sojm o pry- 
znanie momu wneseniu nahłosty z ślidu- 
j uczych zhladiw:

Po persze rozchodyt sia o se, szczo- 
by Sojm uchwały w uchyłenie toji syste­
my nechtowania praw ruskoho jazyka 
i arażnenia ciłoji ruskoji suspilnosty.

Rozchodyt’ sia o te, szczoby daty 
satysfakcju ruskij suspilnosty za naruhy 
z je ji sprawedływych praw, za obydu 
podorożnych Rusyniw i ciłoho ruskoho 
naroda. Rozchodyt’ sia o te, szczoby czym 
skorsze usunuty se rozdrażnenie i obure- 
nie suspilnosty ruskoji.

355
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Dalsze rozchodyt’ sia o usunenie 
strat czasu i kosztiw, jaki z takoho pro­
cederu pry dobuwania sia praw czerez 
rusku suspilnist powstajut’ i dla suspil- 
nosty i dla włastyj żeliznyczych.

Szyryt’ sia dalsze pohlad sered ru- 
skoji suspilnosty, szczo tuj u prowokacji! 
wykonujut' na swoju łysz ruku urjadny- 
ky żeliznyczi, rozchodyt’ sia otże o te, 
szczoby skonstatowaty, czy je  tak dijstno, 
szczoby znaty, jak suspilnist’ ruska maje 
widnosyty sia ewentualno do tych urja- 
dnykiw żeliznyczych: czy maje widnosy­
ty sia do nych jak do urjadnykiw wyko- 
nujuczych służbu urjadowu, czy jak do 
prywatnych osib, se je, czy suspilnist’ 
maje postupowaty suprotyw organiw że- 
liznyć jak suprotyw organiw zasłonenych 
i choronenych zakonamy ochroniujuczy- 
my dijalnist’ urjadowu, czy ni.

Rozchodyt’ sia dalsze o praktyczni 
zhlady podorożnym Rusynam, bo ony 
choczut’ na biletach baczyty, czy wysta­
wieni ony sut dijstno piśla usłowyn sta­
wianych nymy pry zakupni biletiw, czy 
na biletach ne ma słuczajno j inszych sta- 
cyj, jak podorożni choczut’ a dalsze czy 
ne ma jakych obmaństw szczo do ciny 
jizdy.

Dalsze chocze nasza suspilnist’ zna­
ty, czy Wysokyj Sojm stanę tut w obo- 
roni germanizacji na derżawnych żelizny- 
ciach i  jakoho stanu posidania schocze 
Sojm boronyty, czy nimeckoho, bo preciń 
na żeliznyciach derżawnych pereważaje 
teper nimeczczyna.

Podorożni Rusyny widkydajut’ bile­
ty tak z napysamy w nimeckym jazy ci, 
jak i w inszych jazykach, ne chotiaczy 
odnak czerez te obrażaty polskoji nacyji.

Dalsze za nahłostyju promawlaje 
i interes polskoji kultury i powaha pol­
skoji nacji. Preciń nawit’ w Koroliwstwi 
Polskym, w Rosyji majut’ Polaky bilety 
jizdy z napysamy w polskym jużyci. Otże 
jesłyby Sojm widkynuw moje wnesenie, 
szczo skazałaby zahranycia, szczo skaza­
łyby Rosyja i Prusy na takie traktowa­
nie naszych domahań i naszych praw?

Proszu Paniw, biletiw z ruskymy 
napysamy Rusyny w kożdim słuczaju di- 
bjut’ sia i musiat’ dobyty sia. Czy buło- 
by politycznym, czy bułoby taktycznym, 
jesłyb Wysokyj Sojm widkynuw nasze 
słuszne wnesenie, czy bułoby politycznym, 
jesłyb połyszyw sesiu sprawu samym 
Rusynam i my mymo a nawit’ proty

woli toho Sojmu ruskych biletiw doby­
ły  sia?

Ocinku tych kwestyj połyszaju Wys. 
Sojmowy a maju nadiju, szczo Wysokyj 
Sojm toji sprawy łekhoduszno traktuwa- 
ty ne bude.

A nahłist’ seho wnesenia je  szcze 
i zadla toho oprawdana, szczo — jak ja  
wże zaznaczyw — postupowanie organiw 
żeliznyczych może wy westy z riwnowali y 
bilsze wrażływi i mensze zriwnoważeni 
odynyci sered ruskoji suspilnosty a do 
jakych konsekwencyj se może dowestj-, 
seho tutky wywodyty ne budu.

Nawit’ w serednij Afryci uprawy że­
liznyczi staraj ut’ sia pozy skaty prychyl- 
nist’ nasełenia dla pidpryjemstw żelizny­
czych, bo znajut’ dobre, szczo neprychyl- 
nist’ nasełenia może widbyty sia w duże 
łychjrj sposib dla pidpryjemstw żelizny­
czych.

Proszu z wseho toho zdaty sobi 
sprawu i proszu wnesenia naszoho łeklio - 
duszno ne traktuwaty. Proszu otże o pry- 
znanie jemu nahłosty.

Marszałek. Czy w sprawie’ nagłości 
żąda jeszcze kto głosu?

P. Głąbiński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos mo p. Głąbiński.
P. Głąbiński. Wysoki Sejmie!

* Sprawa napisów na biletach ruskich 
we wsodniej Galicyi została wdrożona 
w Rządzie centralnym, wiadomo mi o tem 
było jeszcze przed kilku miesiącami, zna­
cznie przedtem aniżeli rozpoczęło się 
wykonywanie presyi w naszym kraju. 
Sprawa ta została tam nietylko wdrożo­
na, ale jest traktowana w duchu wcale 
nie nieprzychylnym dla żądań narodu ru­
skiego. Jeszcze ostatecznie załatwioną 
nie została z powodu rozmaitych szcze­
gółów, jakie się z tą rzeczą wiążą, za­
znaczyć jednak muszę, że wcale nie jest 
wypadkową presyi, jakich świadkami 
obecnie jesteśmy w kraju.

Mogę nawet wyrazić swoje osobiste 
zapatrywanie, że metoda taka nie pro­
wadzi do celu, że wcale nie pomaga tej 
sprawie, która przedtem została wdro­
żoną i wedle mego zdania doprowadzi 
do rezultatu korzystnego.

Wobec tego, że rzecz ta jest w toku 
i wcale nie jest zaniedbaną, sądzę, że nie 
ma nawet powodu, ażeby Wysoki Sejm 
tą sprawą tutaj się zajmował jako nagłą.

Takie jest moje zapatrywanie.
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Marszałek. Czy w sprawie nagłości 
żąda jeszcze kto głosu?

P. Korol. Proszu o hołos.
Marszałek Głos ma p. Korol.
P. Korol. Wysokyj Sojme!
Zabyraju hołos pid bezposerednym 

wpeczatliniem wyhołoszenoj pered chwy- 
łeju besidy a radsze zajawłenia p. pre­
zesa Koła polskoho w wideńskym parla- 
rnenti.

Pryznaju sia Wys. Sojme, szcżo ja 
ne spodiwaw sia na takoho zajawłenia zi 
storony dostojnoho posła Głąbińskoho, 
a Prypuskaju, szczo zajawłenie to ne 
wyj szło z jeho wnutrennoho pereświd- 
czenia, a radsze szczo ono buło wykły- 
kane naradoju z reprezentantamy bil- 
szosty toj Wys. Pałaty.

Jesły maju okazaty swoje ‘osobyste 
peredświdczenie, to ja  osobysto uważaj u, 
szczo postupowanie take, jake ono do 
teper jest, może ne bułoby na miscy, 
jesłyb toj rnskyj narid wydiw, szczo do- 
rohoju legalnoju do swoich praw dijty 
może. Tak odnak ne jest. Ti, kotri zasi- 
dajut w wideńskym parlamenti, mohut 
sobi pryhadaty, szczo jeszcze mynuw 
szoji kadencyji parlamentu p. minister 
zeliznyć zajawyw, szczo uznaje Zadanie 
zastupnykiw ruskoho naroda, szczoby 
karty jizdy na żeliznyciach w Hałyczyni 
mały takoż napysy ruski, za zowsim 
oprawdane, a nawit zajawyw, szczo wy- 
daw wże w tim wzliladi widwitne rozpo 
rjadżenie i szczo tomu zadaniu stanę sia 
zadosyt.

Jesłyby ruskyj narid buw wydiw, 
szczo centralne praWytelstwo, szczo upra­
wa żeliznyć krajewa widnosyt sia pr3'- 
chylno do jeho sprawedływych zadań, 
to bezpereczno możnaby nazwaty postu­
powanie tych, kotri teper żadajut kart 
w ruskym jazyci a ne distawszy ich, ima- 
jut sia takych sposobiw, kotri nazwaty 
można sered inszych obstojatelstw ne- 
legalnym, tody możnaby pohodyty sia 
z _tym, szczo skazaw dostojnyj posoł Głą­
bi ńskij, szczo presja tut ne buła potri- 

na, szczo presja może nawit poszkodyty 
sprawedływomu diłu. Odnak koły toj 
ruskyj naricl wydyt, szczo jeho sprawe- 
dływi zadania traktujut sia ne skażu 
neprychylno, bo se buwby za słabyj 
wyraz, ałe szczo jeho zadania traktujut 
sia wprost łelikoważaniem praw ruskoho 
naroda, to men: sia zdaje, szczo postu­
powanie tych odynyć musyt kożdyj uznaty

za oprawdane. Bo pytaj u sia, o szczo tut 
chodyt? Chodyt o taku dribnyciu, o toj 
ruskyj napys na karti jizdy. Zdawałoby 
sia, szczo dribnycia taka w konstytucyj­
ny derżawi połahodyt sia w protiahu 
24 hodyn. A my tut czułyśmo z ustpred- 
sidatela Koła polskoho, szczo sprawa ta 
traktuje sia wże wid kilkoch misiaciw 
i ne może buty połahodżena.

Pytaj u, dla czoho ne może buty po­
łahodżena ?

(P. Głąblński. Czesi także domagają 
się biletów z czeskimi napisami).

Czechy majut wże bilety z napy samy 
czeskymy.

Koły ja ichaw nedawno do Prahy, 
kupuj uczy bilet, maw ja  tam napys 
czeskyj.

(P. Głąbiński, Na Morawach nie ma 
także biletów z napisami w języku cze­
skim)

Może buty, szczo na Morawach ne 
ma biletiw z napysamy w czeskym ja ­
zyci, ałe meni sia zdaje, szczo spra­
wa biletiw z napysamy w czeskym jazy­
ci a sprawa biletiw z napysamy w ruskym 
jazyci, se sut zowsim inszi sprawy.

Jesły Czechy na Morawach buły by 
sia upomnuły’o to, to wystarczyłoby misiaó 
czasu, szczoby to perewesty, ałe jesły my 
dopomynały sia o to pered kilkoma lita- 
my, to buło, zdaje meni sia. dosyt czasu, 
szczoby tomu sprawedływomu żadaniu 
narodu ruskoho zadosy uczynyty Ja ko- 
łym proczytaw wńesenie nahlacze p. 
Skwarki, buw ja  toho pereświdczenia, 
szczo Wysokyj Sojm odnohołosno pry- 
znast nahłist toj i sprawi, odnohołosnym 
riszeniem zadokomentuje, szczo ne chocze 
sia sodaliryzuwaty z nesprawedływym po- 
stupowaniem, jesły wże ne hałyckych 
włastej, to prynajmensze derżawnych. 
Szczoby to buw za kłyk pidnesenj^j tolidy, 
kołyb tak sia dijało z prawom riwnoupra- 
włenia jazyka polskoho. Ja pryhadaju, 
szczo za kryk po gazetach polskych pid- 
nis sia, koły czerez oszybku jakieś upi- 
mnenie podatkowe, czek czy kartku łysz 
czerez oszybku posłano w ruskym jazyci 
jakomuś człenowy polskoji suspilnosty. 
Wże to sia nazywaj e naruszeniem prawa 
polskoho jazyka, a tut proszu Wysokoho 
Sojmu, hde litamy rusyny upomynajut 
sia o taku dribnyciu, to nazywaj e sia, 
szczo tu robyt sia presju. Proszu W y­
sokoho Sojmu to ne presja, to u tych 
jak sprawedływo skazaw p. Skwarko, 
u tych odynyć, u kotrycli wpeczatlinie
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u kotrych liorjacza krow szcze liraje 
perszu rolu, kotri szcze ne majut toji 
zymnoji rozwahy, szczoby terpeływo zne- 
sty toju nesprawedływist, jaka dije sia 
ruskomu narodowy, — to wsio powoduje 
u ty cli odynyć, szczo ne mohuczy legal- 
noju dorohoju zdobuty praw ruskoho ja- 
zyka, puskaj ut sia czasom na newłastywu 
doroliu, ałe ony tyrny doroliamy cliotiat 
dobyty sia praw dla swoho jazyka. Ony 
ne roblat tofio za dlatolio, szczoby zro- 
liyt.y swoje imia sławnym, szczoby o nych 
pysano po gazetach, ony roblat to dla 
toho, szczo wydiat. szczo druhoju doro­
hoju tych praw dobyty sia ne moliut.

Ja spodiwaw sia, szczo Wj^sokyj 
Sojm odnokołosno pryznast nahłist tomu 
wneseniu i pryznaju sia, szczo duże ne 
myło wrazyło -mene zajawłenie p. pre­
zesa Głąbińskoho, kotru dumaj u daw to 
zajawłenie w imeny ciłoji bilszosty toho 
Sojinu. Zdaje meni sia, szczo to ne do 
łycia Wysokomu Sojmowy, szczoby wid- 
kłoneniem nahłosty wneseniu solidaryzu- 
waw sia z noprawnym postupowaniem 
włastej zeliznyczych, protywno dumaj u, 
szczo Wysokyj Sojm zadokumentuje pry- 
znaniem nahłosty, szczo w hałyckim Soj- 
mi znajdę sia sprawedływist dla sprawe- 
dływych domahań ruskoho naroda, szczo 
własne hałyckyj Sojm swojej u odnohoło- 
snoju uchwałoju pokaże Świtowy, szczo 
ne solidaryzuje sia z ty my, kotri w tak 
jawnyj, jaskrawyj sposib naruszaj ut 
prawa ruskoho naroda.

Ne potrebuju dodawaty, szczo my 
budemo za nahłosteju hołosuwaty, bo du­
maj u, szczo ne znajdę sia ani odno ruskie 
serce, kotreby ne widczuło toho, szczo 
tym, szczo sia ne wydaje nam ruskych 
biletiw, naruszaje sia prawa zagwaranto­
wani kożdomu hrażdanu toji zemli, kotra 
maje osnownyj zakon, kotryj pryznaje 
riwnoprawnist dla wsich hrażdan i dla 
wsieli gwarantuje riwnoprawnist.

Na tym kińczu, zajawlajuczy, szczo 
my budem za nahłosteju wnesenia p. 
Skwarki hołosuwaty.

(Braiua i oklaski z ław posłów ruskich'.
Marszałek. Głos ma p. T. Staruch.
P. T. Staruch. Wysokyj Sojme!
JDiakuju za prywytanie pp. Skoły- 

szewskohc; to może wyhladaj e troszka 
ironiczno, ałe dla nas je  to straszno bo- 
lucze.

Dla Was je  to dribnycia i każete, 
szczo my boreme sia o taku dribnyciu,

jak napysy ruski na biletach żelizny- 
czych.

W  kożdij sprawi, moi panowe, na- 
cjonalnij to ne je  dribnycia, ałe wełyko- 
ji  waliy! to nasza tiażka borba, szczo 
my pryj szły do toho na swojij zemli wid - 
wiczno ruskij, szczo nyni o słowo, o na- 
iys na bileti żeliznyczym, za szczo my 
płatymo naszu kerwawyciu musymo sia 
borbyty, szczo ti nadużytia urjadnykiw, 
jotri tak postupajut z naszymy podoro- 
żnykany, snt straszni, a w dejakych słu- 
czajach nawit wopijuczi.

Oliranyczu sia do nawedeuia kilkoch 
słuczajiw.

Pered kilkoma tyżniamy pryjszow 
akademik Zacliidnyj na stacyju w Słobo- 
di Zołotij i zażadaw biletu w ruskij 
mówi.

Pidurjadnyk, a ne urjaduyk, łysz 
pidurjadnyk i to polak mojżeszowoho wy­
znania skazaw: „Możeby pan chciał bi­
letu w chińskiej mowie“ .

Baczte, szczo za Polak mojżeszowo­
ho wyznania.

Otże to uczuw wid toho patryjoty 
mojżeszowoho wyznania, predstawte sobi, 
szczo sia dije na stacyji, de sut szowiui- 
sty-urjadnyky, zzczo tam Rusyn może po­
czuty.

A szczo tak dijsno dije sia, nawedu 
kilka szłuczajiw, jak JE. p. Marszałok 
zwołyt meni widczytaty.

{Czyta):
„P. Ilko Ciokan, akademik, wybraw, 

sia w piatnyciu dnia 10. s. m iz Storo- 
nybab, zołocziwskoho powita do Pidły- 
sia.

Po dorozi pryj szło i emu perebuty 
taki kuczi z c. k. austryjskymy włastja- 
my i pereterpity taki tortury, szczo na- 
wit na hałycki widnosyny sioho za bo­
li ato.

Ricz składała sia na tli borofby za 
prawa ruskoji mowy na żelizny.ciacli.

Najmenszu pryhodu maw na dwircy 
w Krasnim, sebto na perszij stacyji, de 
sidaw do pojizdu. Tam distawszy aro- 
gancku widpowid’ : „jutro“ , zażadaw bi­
letu „in blanco11, napysanoho po rusky, 
ałe szcze nyni, a ne .„jutro11. Urjadnyk 
skazaw „urzędowym11 jazyk.nm, szczo ne 
ma takolio. Todi p. Ilko (Jiokan widpo- 
wiw, szczo jeho ne rezumije, na se urja­
dnyk: „Pocałuj mnie pan w d . . . ! “
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dalsze to wże punkta snt. Otse majete po- 
stupowanie c. k. urjadnykiw z ruskoju 
pubłyku.

(P. Sandula1'. To je  bez charakteru).
Za swoju własnoju kerwawyciu, za 

swij własnyj hrisz.
(fiByt. ):

„Maj uczy pered soboju czolowika 
z „wyzszoju kulturoju**, a sam ne doris- 
szy do takoji, załyszyw p. Isvan Ciokan 
z nym rozmowu i wtialinuwszy se do 
knyhy żałob, siw do pojizdu bez biletu, 
zhołosy wszy se konduktor o wy, ta zaji- 
cliaw szczasływo do Ożydowa“ .

(P- Starufch. Baczyte panowe, szczo 
sia dije).

„Najbłyzszolio dnia, w sobotu we- 
czerom, wertaje p. Iwan Ciokan nazad, 
taj znow zażadaw w Ożydowi ruskoho 
biletu, a za jelio prymirom piszły takoż 
selane, pereważno diwczata z Krasnoho, 
szczo wertały z widpustu z Pidhirciw. 
Kasyjer p. Koder wytriszczyw oczy, na- 
°zeb czuw chińsku mowu i każe: „nie 
i'ozumięu.

Koły jemu powtoreno zadanie, win 
zajawyw, szczo: „nie ma takiego“ .

Nadijszow naczalnyk stacyji p. Po- 
dulka, zwisnyj wszechpolak i awantur- 
uyk. taj pocZu wszy, o szczo ' chodyt, aż 
pozełeniw wid złosty i poczaw kryczaty: 
n^o? jak? skąd?11 i t. d.

Todi zażadaw p. Iwan Ciokan bile­
tu „in blanco1* po rusky i szczoby z nym 
howoryły po rusky, a naczalnyk popaw 
w. Pasyju i poczaw wereszczaty, szczo 
wui ne znaje biletiw ani po rusky, ani 
po polsky, ani. po nimecky tylko po 
„avvstryjsku‘£ i szczo win ne je obowja- 
zauyj do mene po rusky howoryty, ani 
niene rozuinity.

P- Iwan Ciokan zwernuw jemu u- 
)v'ahu, szczo awstrijskoji mowy nema 
1 szczo jelio obowiązkom je  po rusky ne 
tilky rozumity, a nawit howoryty. Todi 
'vm wyłetiw z urjadu i wizwawszy wsiu 
służ bu poczaw syłoju tjahnuty Ciokana 
ao urjadu1*.

(Mówi):
Baczyte Panowe szczo sia dije. '

(Czyta) :
„Riwnoczasno wytruczuwaw śwido- 

uijch selan : Wasyla P.siurskoho z Oży- 
C ° 'va 1 Petra Kulbihu z Roznaża, kotri

sć baczyły i pryznawały domaheniam p. 
Ciokana słusznist i kotrych p. Iwan Cio­
kan wzywaw na świdkiw.

Naczalnyk ne chotiw pustyty jicli 
do urjadu, mymo toho, szczo p. Wasyl 
Psiurskyj domahaw sia knyhy zażaleń, 
de p. Iwan Ciokan maw napysaty swoju 
i jelio żałobu. Naczalnyk knyhy żałob ne 
chotiw wydaty i skazaw, szczo Iwan Cio­
kan toho dnia ne pojide żeliznyceju taj 
hrozyw jemu sudom i aresztom za te, 
szczo win pryhaduwaw jemu obowiazok 
howoryty do ruskych storin po rusky.

Na weresk naczalnyka zijszłoś ne 
mało ludyj na peron. Psiurskyj, Kulbida 
i Ciokan kilka razy wzywały naczalnyka, 
szczoby wydaw knyhu zażałeń, a sej ne 
chotiw .

(Mówi) :
Otżeż baczte panowe, szczo nawit 

prawo prypysuje nrjadnykowy, kożdomu 
podorożnykowy wj^daty knyhu żałob, win 
i toho widkazaw.

Z toho wychodyt, szczo samowola 
tych pani w na kolei ne maje hranyć.

(Czyta) :
„Pered samym pryjizdom pojizdu 

wydaw naczalnyk knyhu żałob, tak szczo 
p. Iwan Ciokan nawit ne skinczyw pysa- 
ty i pobih do pojizdu, kotryj szcze ciłu 
minutu czekaw.

Siw do kupę, de buły jeho znajomi 
z Krasnoho i zaniaw misce.

Naczalnyk, chotiaczy jeho sprowo- 
kuwaty i ne daty jemu toho dnia poji- 
chaty, jak bu w zahrozyw pered tym, pi- 
sław urjadnyka Kofiara do kupę, szczoby 
wykłykaw p. Iwana Ciokana na platformu, 
jak pojizd poczaw ruchatyś P. Koflar 
skazaw: „Czy pan jide bez biletu? Pro- 
szu siudy. Iwan Ciokan wyjszoj za nym 
i z platformy wzywaw konduktora.

Naraz naczalnyk, zaderżuje pojizd 
za te, szczo Iwan Ciokan pidczas ruchu 
stojaw na platformi i wzywaje jeho wy- 
sisty.

Riwnoczasno wybihła służba z woza. 
Swidkom toj i sceny buw S. O. z Brodiw 
i podorożni z Krasnoho. P. Iwan Ciokan 
piszow do urjadu, dokinczyw swoju żało­
bu, a naczalnyk chotiw widosłaty jeho  ̂
piszky z jakymś słuhoju do urjadu hro- 
madskoho w Ożydowi1*.

Marszałek (przir.,uajac mo ■< cy). Zwra­
cam szanownemu posłowi uwagę, że od­



czytywanie dzienników jest według na­
szego regulaminu niedozwolone. -

P. T. Staruch. Proszu J. Ekscelen- 
cyji, ja  prosyw o pozwolenie widczytania 
tolio, jako dokumentu, a piśla rogulaminu 
służyt prawo widczytania dokumentiw. 
Ja na wstupi prosyw o se.

Marszałek. Tak, ale pod jednym wa 
runkiem, trzeba, ażeby i druga strona 
coś powiedziała, a ja  nic nie odpowie­
działem.

P. T. Staruch Ja w korotci kińczu, 
a tu sut preciń fakta, kotrymy motywu­
ju  nahłist wnesenia.

Marszałek. A więc szanowny poseł 
zechce przytaczać fakta.

P. T. Staruch. Kołyż se sut’ fakta 
nawedeni w tych dokumentach, a doku- 
menta można widczytaty. Ałe szczoby 
w kolizyju ne wcliodyty, ja n e  budu dal­
sze czytaw.

Ti nawedeni tut pokorotci fakta wy- 
starczajut’ , szczoby wykazaty, jaki jarki 
nadużytia sia dijut.

I pry tym zwertaju sia do besidny- 
ka p. Głombińskoho. Szczo p. Głombiń- 
skij nawiw, dywuje nas to, skazaw win, 
szczo wy za taku dribnyciu zaczynajete 
borby po dnewnykach, stacyjach i t. cl.

Moi panowe, jabym chotiw, szczoby 
p. Głombiński widwernuw kartku na dru­
hu storonu i szczoby sia to samo dijało 
z polskoju mowoju i z polskymy horoża- 
namy, jak sia to dije z ruskoju mowoju 
i z ruskymy korożanamy.

Chotiw bym baczyty, z jakoju mino- 
ju  p. Głombiński tut wystupawby pered 
na my.

Ja dumaju, szczo wiliby jeszcze o- 
strijsze i jeszcze energicznijsze wystu­
pawby jak my nyni!

Ałe tut moi panowe rozchodyt sia 
o rusku mowu, o ruskych horożan, to ka­
że sia, szczo sia sprawa wij szła wże wid 
kilku misiaciw w lipszu fazu i bud’te za- 
pewneni, szczo sprawa bude dobre poła- 
hodżena.

Pane Głombiński, my znajemo, szczo 
ministerstwo wydało rozporjadżenie wże 
pered 6 litamy, szczoby napy^sy buły 
w ruskij mowi, ałe w dyrekcyji kolijo 
wij skazano, szczo tak mnoho jest na 
drukowanych biletiw w polskij i nime- 
ckij mowi, szczo bude sia drukowaty
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w ruskij mowi, sia jak ti stari skiń- 
czut.

I proszu paniw za 6 lit ti dawnij- 
szi bilety sia ne mynuły !

W y tak postupajete, szczoby sia ne 
mynuły, a se dije sia z ponyżeniem 
z doptaniem praw ruskoho naroda.

I do teper prodaje sia bilety łysz 
z nimeckymy i polskymy napysanry!

Ałe moi panowe, szczo nasza borba 
jest czestna, to wskazuje nam wasze po- 
stupowanie w Prusach.

A szczoż zrobyły waszi dity w Pru­
sach , koły ich prawa narodni dop- 
tano ?

Zrobyły bojkot, bo waszi dity mały 
prawo boronyty praw swojej i mowy!

I tohdy polska suspilnist pidnesła 
tuju borbu ditwory polskoji jako zwy­
czaj nyj objaw oborony swoho prawa na- 
rodnoho.

A czy w Rosyji panowe ne postu- 
paj ete tak samo !

Tak samo i my majemo powne pra­
wo za naszi hroszi żadaty, szczoby nam 
na kolijach prodawano bilety z ruskym 
napysom.

Se nasze prawo!
Otże ne każit panowe, szczo nasza 

borba jest wykłykana i szczo sia ciła 
borba ne dowede do niczoho.

My wże używały riżnych sredstw, 
wnosyłyśmo zażałenia, żałoby, prośby, 
wnesky i interpelacyj i w Radi derżawnij, 
a koły to do niczoho ne doprowadyło, 
musymo Avystupyty riszuczo i budemo 
borbu tak dowho westy, aż prawa naszi 
budut uwzhladneni.

Szczo wam panowe to ne jest pry- 
jemne, koły nasza publika wystupaje 
w oboroni swoich praw, to my se dobre 
rozumijemo.

Ałe my ne ustupymo z placu boju 
tak dowho. doky ne osiahnemo naszych 
praw nacyonalnych, tak jak wy panowe, 
kotri choczete stojaty na czoli polskoho 
naroda, wedete borbu za prawa waszi na­
rodni w Warszawi i Poznaniu i wystu- 
pajete jako oborońci ciłoho polskoho na­
roda.

A o szczo sia tut rozchodyt ?
O dribnyciu, o marnu ricz, o napys 

po rusky na bileti żeliznyczim
Kążete panowe, szczo se marnycia

4. października 1909.
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0 se sia boroty, szczo to nam ne pomo­
że ałe jeszcze zaszkodyt.

My wże taki mowy czuły ne raz, 
ałe to nas ne zbje z pantałyka, my wże 
ne ustupymo i koły budut’ nas po koli- 
jacli prowokuwaty szowinisty, to my je ­
szcze ostrijsze, jeszcze bilsze riszuczo bu- 
demo wystupaty.

Teper urjadnyky na żeliznyciach 
wsieli pchajut do prokuratoryji dla toho, 
szczo clnmahajut sia łysz wykonania za- 
kona.

I my za toje ter pity musymo, szczo 
domahajemo sia riwnych praw z wamy 
panowe!

Ałe my — jak wże skazawjem — 
ne ustupymo, ne damo sprawi zijty z po- 
rjadku dnewnoho, aż ne stanę sia nam 
sprawedływist’.

Dlatobo pryłuczaju sia do wnesku 
p. Skwarki i popyraju nalilist’ toho wne­
sku.

(Bi uwa e ław ruslcich.)

Marszałek. Do głosu zapisany p. 
Dumka. Udzielam mu głosu

P. Dumka. Wysokyj Sojme!
Sprawa poruszena w sij Pałati wne- 

skom p. Skwarki, szczo do zeliznyczych 
biletiw w ruskij mowi a włastywo spra­
na, szczoby tak personal kolijowyj jak
1 urjadnyky szanuwały naszi prawa i pra 
'va naszoj mowy jest dla nas duże ważna 
a peredowsim dla chłopiw, bo dotykaje 
uas naj bilsze.

Bo toj chłop, czy to pryjde do kasy, 
szczoby zakupyty za swij hirko zapra- 
Cl>iwanyj hrisz, kupyty sobi bilet jizdy, 
czy w wagoni, zawsihdy z małymy wy- 
Hnkamy jest z hory traktowanyj.

Jakij takij urjadnyk abo konduktor 
traktuj ut u nas chłopa jakby jakij ś 
nKriegsminister“ abo jakij ś widłamok 
z tych wełykych „Hofratiw41.

( W esol iść;.

Pryłuczajutyś do wywodiw p. Skwar­
ka, podaj u do widomosty Wysokoj Pała­
my i dla zadokumentowania śliduiuczi 
fakta,

Jiduczy na sesyju sojmowu z posłom 
.dom orju zażadałyśmo na stacyji Deny- 

AJr KuPczyńci wńl naczalnyka Rudolfa 
Wiche biletiw z ruskym napysom.

Ałe naczalnych zmow okropom poli- 
yj ofuknuw sia i skazaw, szczo „nie ma

takich biletów, idź do ministerjum44 a ko­
ły my poprosyły czemno o knyhu żałob, 
to toj pan skazaw: Księgi niema, idź kiedy 
chcesz do ministeryum.

(Głosy. Per „ty44).
(P. Makuch. Czujete do posłiw, każe 

sia per „ty“ ), a koły my zwernufy nwa- 
hu, czomu nas „tykaje44 i szczo nam po- 
wyneu daty knyhu żałob, p. naczalnyk 
ne mich stiamytyś i każe: „Idź do Tar­
nopola tam będziesz pisał44.

Tak sia moi Panowe traktuje chło­
piw !

(P. Staruch. Tak sia traktuje po­
słiw, tak sia postupaje z człenamy toj 
Pałaty !)

Marszałek 1 przerywając). Przepra­
szam p. posła Starucha, teraz ma głos 
poseł Dumka, p. Staruch miał głos przed­
tem).

P. Dumka. Ot se obrazok, jak takyj 
pan kolijowyj traktuje chłopa, jak takyj 
urjadnyk pubłycznyj ne maje do chłopa 
ynszolio wyrazu jak „ty“ , to skazaty 
urjadnyk wyższohoobrazowania, urjadnyk 
kotryj zaczyślaje sia do inteligencyi, kotryj 
w nynisznych czasach kultury powynen 
i pidczynenu jemu służbu wid takoho 
zhirdnoho traktowania pouczyty.

No wydno, szczo u nas może taka 
zasada kultury czy obrazowania, szczoby 
chłopa po starych trądycyj ach, a szcze 
ruskoho inaksze jak czerez „ty44 ne 
traktuwaty tak z nym za jeho hroszi tak 
brutalno, jak neraz pp. konduktory ro- 
blat, obchodytyś.

(Głosy. To szkandał).
Oś prymirom nawedu druhyj fakt 

z moho doświdu.
Mynuwszoho roku jichały my znow 

z posłom Sodomoroju w czasi sesji soj- 
mowoj z Lwowa do domu, pokazuj uczy, 
koły konduktor ohladaw bilety, (cdżo wy- 
diw), szczo jidem do stacyji Denysiw- 
Kupczyńci a my jeszcze i jemu skazały, 
szczo wysidajem w Denysowi-Kupczyń- 
ciach.

Na nasze łycho ne buło tohdy 
nikoho do sej stacyji i p. konduktor ne 
zwoływ staty, taj jichaw dalsze bez oho- 
łoszenia, szczo stacyja. A  my bjem w wi- 
kna, kryczymo otworit“ ałe hde tam, 
p. konduktorowy i ne w hołowi, no jak 
toj firman zatiaw koni taj pojichaw 

(wesołość) 
i nas zawiz aż do Słobody zołotoj.
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Toż w Słobodi maw hołos i krycza- 
ty, szczo se Słoboda i postaw bilsze, cho- 
tiaj se stacyja mensza wid kupczyne- 
ckoj.

I tohdy p. konduktor ne wahaw sia 
pysk witworyty, szczoby my za te jeszcze 
dopłatyły, szczo nas zawiz o D /2 myli 
dalsze wid naszoho osidku.

Otżeż Panowe możete wydity, jak 
takyj personal służbowyj beruczy nauku 
wid swoich szefiw wmije chłopa za jeho 
hroszy ne to poszanowaty, czy na swoje 
„widzimi się“ robyty sobi, szczo jemu 
sia spodobaj e.

A  szczo se buła pora niczna my 
zwernuły sia do p. naczalnyka, szczoby 
nam daw knyhu żałob.

Ałe p. naczalnyk hdeś znyk jak 
kamfora, tak my piszły z nyczim do 
doma.

Proszu Wysokoho Sęjmu rozważaty 
ti fakty.

Wprawdi nam chłopem ne napysano 
na czoli, szczo my posły, ałe precin 
szczoś trocha lipsze ubrani i koly z namy 
posłamy tak sia obchodyt personal służbo­
wyj na żeliznyciach, jak win jeszcze tra­
ktuje robitnykiw ?

Otżeż ja  pryłuczaju sia do wnesku 
p. Skwarki i proszu u z na ty jeho naliłist.

(Brawa).
Marszałek. Do głosu zapisani jeszcze 

są pp. Piniński, Oleśnicki i Makuch.
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę na 

zamknięcie rozprawy.
Marszałek Jest wniosek zamknięcia 

rozpraw}1 i wybrania mówców general­
nych, Rozprawa pod względem iormal- 
nym otwarta. Czy żąda kto głosu. 
(Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowa­
nia. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce 
rękę podnieść. ( Większość), jest przy­
j ę t y -

Do głosu zapisani są „za“ p. Ole­
śnicki i Makuch „przeciwu p. Piniński. 
Proszę pp. wybrać mówcę jeneralnego.

Przedewszystkiem udzielam głosu 
p. Pinińskiemu jako mówcy „przeciw".

P. Oleśnicki. P. Makuch zhołosyw 
sia do hołosu „proty w“ .

( Wesołość).
Marszałek. Trzeba mi to było przed­

tem powiedzieć. Obecnie głos ma p. Pi­
niński.

P. Piniński. Wysoka Izbo!
Jeżeli się zapisałem do głosu w tej 

sprawie, to nie dlatego, aby przeciągać 
i przewlekać dyskusyę, ale przedewszyst­
kiem dlatego, aby dyskusyę skrócić ile 
możności.

Dlatego zwócę uwagę na to, co już 
powiedział p. Głąbiński, i ze swojej stro­
ny to powtórzę.

Jeżeliśmy się nie zdecydowali gło­
sować za nałością a głosujemy przeciwko 
nagłości, to nie dla jakiegoś nieprzychyl­
nego stanowiska dla meritum wniosku 
samego, znajdujemy bowiem tylko, że 
skoro mamy tak mało czasu w Sejmie, 
(a wiemy, że ta część sesyi sejmowej 
długo trwać nie będzie) to powinniśmy ten 
czas przeznaczać dla rzeczy praktycznych, 
które koniecznie załatwić trzeba.

Tymczasem rzecz ta jest w to­
ku, sprawa napisów ruskich na bile­
tach kolejowych jest w toku a Pano­
wie bardzo dobrze wiecie, że do 24 go­
dzin nie może być i.ałatwioną i że nie 
może jej załatwić ani ta, ani owa komi- 
sya sejmowa, tylko załatwia ją  Rząd. 
Więc czy my tu uchwalimy nagłość czy 
nie, jaką rezulucyę tu uchwalimy, to nie 
wpływa na rzecz, a mogę tylko zapewnić 
Panów, że jakichkolwiek nieprzychylności 
przeciwko meritum sprawy niema, więc 
wszystkie pod tym względem polemiki 
czy czytane w Dile przez p. Starucha, 
czy odczytywane przez p. Dumkę w jego 
manuskryptach, które miał przed sobą, 
są zupełnie zbyteczne i nieuzasadnione.

Na tych kilku wyrazach kończę,-
Marszałek. Głos ma p. Oleśnicki, 

jako generalny mówca za nagłością 
wniosku.

P. Oleśnicki. Wysokij Sojme!
Ja ne dumaw pry tij dyskusyji za- 

pysuwaty sia do hołosu a zapysaw sia 
ja, skoro uczuw tilky zajawu p. Głąbiń- 
skoho, bo zaraz stanuła meni pered oczy 
jen sza zowsim ricz, kotra odnak z toju 
widpowideju stysło sia wiąże i stanowy- 
sko polskij polityky tak w tij sprawi, jak 
w zahali u wsich sprawach, de cliodyt’ 
o Rusyniw, duże dokładno charakteryzuje. 
Smiju pryhadaty p. Głąbińskomu seho- 
ricznu dyskusyju budżetowu w Radi der- 
żawnij, koły towarysz klubowyj p. Euhen 
Łewyckyj ho wory w pro sprawy kolejowi



i meży ynszymy postawy w rezolucyju 
wzywajuczu prawytelstwo, szczoby naj- 
skorsze prystupyło do wypeczatania kart 
jizdy żeliznyczij takoż i w ruskij mowi.

Rezolucyja zistała pryniata. Zaraz 
po Dr. Ewheni Łewyckym zabraw hołos 
recznyk Koła polskoho p. Stapińskij i na 
samim wstupi besidy predstawyw nam 
toto jak wełyku koncesyju i jak wełyke 
dobrodijstwo iz storony Polakiw, szczo 
Dolaky zhodyły sia na se i szczo zawdja- 
ky stanowj^sku Koła polskoho rezolucyju 
pereborjdyśmo i szczo ta sprawa wże je 
załahodżena. I nimecki posły dijstno to- 
hdy zaczały nam kazaty: czoho choczete 
wid Koła polskoho, preciń Koło polske 
tak prychylno sia odnosyt’ do was. 
Wprawdi takycli bagatelok jak uniwer 
Rytet i gimnazyja ne choczut’ daty, ałe 
to dribnycia, ałe dadut wam bilety kole­
jowi, preciń to dobri lude

A nyni poważanyj p. prezez Koła 
polskoho każe, szczo ta ricz ne połalio- 
dzena. Otże w czerwcu pocliwałyłyśte sia 
■yanowe, szczo to je  taka koncesya pered 
ciłym parlamentom austryjskym, a w żow-

każete, szczo ta ricz ne js  połalio- 
dzena. Otże ne dywte sia Panowe. szczo 
stawiajemo wnesok nahłyj, koły toho ro- 
da procedura po waszij storoni zachodyt.

Nawiązuje do toho JE. p. Pinińskij 
i każe: ta sprawa ne daśt sia do 24 lio- 
y ^ poiahodyty. Pewno, szczo sia ne daśt, 

ałeż wid czerwnia do oktobra je  ne 24 
hodyn, łysz trocha bilsze i buw czas, 
szczoby tota sprawa buła dokładno poła- 
hodżena.

Proszu Paniw, dijstno w tij sprawi 
jak może w nijakoj ynszij charakteryzu- 
Jos własne ciła polityka suprotyw Rusy- 
mw. Ide o dribnyciu, to ne je  zńow tak 
Wełyka ricz jak uniwersytet, jak gimna- 
zyjb jak ynsi riczy, ide o dribnyciu, 
°dnym potjahneniem pera, odnym słowom 
Eiożna sprawu załahodyty.

Ni Panowe, czekaj e sia aż sprawa 
sia rozżaryt, aż obhorne szczoraz szyrszi 
'ruhy, aż wykłycze masu faktiw w kraju, 

az Zapałyt urny, rozburchaje, rozpałyt 
Prystrasty, doprowadyt Boh znaje do ja- 

ych konsekwencyji, czekaje sia, formalno 
prowokuje sia, formalno sia żadaje, szczo- 

y . dribnycia wyrosła do Boh znaje jak 
ełykij, szyrokoji i hołosnoji sprawy.

, . Każe poważanyj p prezes Głąbiń- 
’ ]Ji szczo sprawa bude dobre załaho- 
zena. Dwa misiaci jak u nas faktyczno
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borba ide na żeliznyciach. Dlaczoho ga­
zety urjadowi, dlaczoho prawytelstwo ne 
ohołosyt toho: Rusyny 1. sicznia czy 1. 
hrudnia budete mały bilety, daj te spokij; 
dlaczoho ne czuj emo toho kompetentnoho 
żereła, z kompetentnych ust, z kompeten­
tnych gazet urjadowych? Jesły prawy- 
telstwu chodyłoby o te, szczoby w kraju 
buw spokij, szczoby ne buło zabureń, to 
jeho obowiązkom buło widrazu jak sia 
te stało, zatelegrafuwaty do Widnia z za­
pytaniem jak sia maje sprawa z biletamy 
ruskymy i w gazeti urjadowij ohołosyty, 
jak sia maje i tym sposobom umy by sia 
uspokojiło.

A  teper szczo sia dije? Puskaje sia 
na nas szowinizm urjadnykiw żeliznyczych 
kotryj projawlaje sia w tij okazyji z ne- 
buwałoju syłoju, projawlaje sia w nebu- 
wałych faktach.

Proszu poważanych Paniw, jesły do- 
chodyt do toho, szczo naszoho kolegu, 
człena toji Wysokoji Pałaty, szczo takych 
ludej, jak p. Dumka i Sodomora, kotrych 
Panowe ba czy te, szczo ne sut ludmy 
gwałtownymy ani ne czemnymy, tilky 
ludmy z pryłycznymy formamy, jesły 
funkcyjonar żeliznyczyj w tij samij sta- 
cyji, de p. Dumka je  zameszkałyj, otże 
jeho znaje, śmije traktuwaty per ty, to 
budete mały wyobrażinje i poniatje, do 
czoho dijszłyśmo i jak nas na stacyjach 
żeliznyczych i w zahali żeiiznyczi funk- 
cyjonari traktujut. Tilky w sojmi lwiw- 
skym można taki riczy chołodnokrowno 
słuchaty, tilky tut de prawa Rusyniw 
łechkoważat’ sia na kożdim kroku, może 
buty oboj atne, szczo dwóch kolegiw toho 
roda znewahy diznały, nema sojmu 
w Awstryji, hdeby na taki fakty, kotri 
czuj emo ciłyj oojin ne pidniaw sia, ne 
zaniaw widpowidnoho stanowyska.

Rozchodyt sia o bilety kolejowi. Szczo 
to je  bilet kolejowyj? To je  poprostu do­
każ umowy zakluczenoj z predpryjem- 
stwom transportowym. Preciń to je  akt 
czysto prywatno-prawijyj. Otże tu ne wy- 
stupaje derżawa w swojij roli politycznij, 
tu wystupaje czysto w roli ekonomicznij 
jako włastytel zakładu transportowoho 
i nawit w tim słuczaj u, de preciń kożdyj 
spiwkontrahent maje prawo żadaty, szczo­
by kontrakt abo znak toho kontraktu 
buw w tym jazyku zakluczenyj, jakoho 
win używaj e, nawit w tym słuczaj u szo­
winizm, netolerancyja, postponowanie 
Rusyniw ide tak daleko, szczo nam wnł- 
mawlaje sia toho, szczo kożdyj narid na 
świti maje.
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Ja maju tut bilet z Warszawy do 
hranyci, podywit’ sia Panowe, majete 
drukowani po polsky i po rosyjsky.

W  tij derżawi, de konstytucyja cił- 
kom nekonstytucyjna jeszcze dosy, tam 
majete uznanie praw waszych, bo z od- 
noji storony je  bilet drnkowanyj ciłkom 
po polsky, z druhij ciłkom po rosyjsky.
1 w kożdim kraju, deje  kilka narodnostej, 
w toj sposib uładżeni sut. riczy, u nas 
lysz w odnij llałyczyni musymo aż ta- 
kymy żertwamy okupluwaty toti prawa 
naszi, aż taki sposoby borby aplikowaty 
i uży w aty!

I nyńki stojimo pered tym, szczo 
Wysoka Pałata z hory nam zajawlaje. 
szczo za nahłostiju wnesku liołosuwaty 
ne budę. Je te ciłkom konsekwencyja, i lo­
gika ciłoho Sojmu.

JE. p. Piniuskij zajawyw: pozajak 
uważajemo wasze wnesenie jak zowsim 
uprawnene, dlatoho za nahłostyju hoło- 
suwaty ne budemo.

( Wesołość).
To je  premisa i konsekwencyja. My do 
toho prywykły. Na perszim zasidaniu 
Sojmu toho roku czułyśmo z tamtoji sto 
rony taku zajawu: pozajak waszi żada- 
nia, szczoby sprawozdania po rusky buły 
drukowani, sut oprawdani, dlatoho bude­
mo protyw toho liołosuwaty. To je  logika 
i konsekwencyja, zjakoju hałyckyj Sojm 
do nas sia widnosyt’. My, jak ja  skazaw 
wże, do toho prywykły, ałe jak te bude 
wyhladaty, śmiju sia pospytaty pid adre- 
sam poważanoho prezesa ]>. Giąbinskoho, 
kotryj zajawlaje u Widny pry debatibu- 
dżetowij, szczo reprezentacyja polska je  
za tim i pryrikaje Rusynam, szczo bu- 
dut’ maty ruski bilety, a teper ta sama 
reprezentacyja w Sojmi liałyckym hoło- 
suje protyw wnesenia jako nahłolio. Czy 
to je  konsekwencyja? Jak poliodyty odno 
stanowysko z druhyni Y

(G łos. Nie honorowo, ale zdrowo).
■ Rozpoczaw sia sered naszoji suspil­

nosty ruch masowyj, ruch elementarnyj, 
kotryj stremit do toho, szczoby wyboroty 
sobi toti minimalni prawa, to dribne pra­
wo, a preciń tak bolucze, jak ruski karty 
żeliznyczi. Ne łysz lude horjaczi, ne łysz 
nadto drazływi, ne łysz mołodi, ałe w za- 
hali wsi i stari i duże stari i posły i po­
ważni i najpoważnijszi, berut’ uczaśt' 
w tim ruchu i budut’ brały, masowyj 
toj ruch teper i ne w syli je spynyty 
a nawit ne choczemo i ne budemo spyniu-

waty, bo baczymo, szczo stanowysko Pa- 
niw je  toho roda, szczo nas pchaje po 
prostu szczoby skripyty i zbilsszyt.y toj 
ruch. T do czolio sia dowede? Boli znaje 
do jakych konsekwencyji.

Preciń uczyd’ Paniw żytje szczoden- 
ne, uczyt’ historya, szczo najfat.alnijszyo.il 
skutkiw zwyczajno sut’ mali i neznaczni 
pryczyny. Polityka rozumna wełyt’ usu- 
waty taki dribni pryczyny, szczoby ta- 
kycli skutkiw ne buło. W y majete pered 
soboju do wyboru: abo odnym słowom, 
odnym pidneseniein ruky daty nam mi- 
diju pewnu, szczo sprawa zminyt’ sia na 
lipsze i osunuty toj ruch, jakyj sia wy- 
wiazaw w kraju, abo swoim opornim- 
upertym stanowyskom w tij sprawi doli- 
ty oływy do olmiu, wkazaty nam, szczo 
ne majemo czoho z widty sia spodiwat.y, 
majemo boroty sia dalsze i wyboroty ma­
sowym ruchom.

W perszim razi budete za nahłostiju, 
w druhim budete protywni, ałe i wsi na- 
ślidky z toho na sebe woźmete. — S k i"- 
czywjem.

(Oklaski ze strony posłów rtt tkiclt). ^
Marszałek. Przystępujemy do gloso­

wania. Proszę Panów zająć miejsca. Po­
daję nagłość wniosku p. Skwarki do gło­
sowania. Kto nagłość przyjmuje zechce 
rękę podnieść. (Po obliczeniu). Jest 20 gło­
sów za nagłością, zatem mniejszość Na­
głość nie została przyznaną.

Przychodzimy do porządku dzienne­
go. Pierwszym punktem jest:

Pierwsze czytanie wniosku posła An­
toniego Theodorowicza o utworzenie Sądu 
powiatowego' w Ozernelicy, pow. Horo- 
denka. (Al. 560).

Do uzasadnienia wniosku ma głos 
p. Theodorowicz.

P. A. Theodorowicz. Wysoki Sejmie !
Miejscowości w powiecie horodeń- 

skim położone, starają się już od dłuż­
szego czasu o utworzenie sądu powiato­
wego w Czernelicy.

Miasteczko to oddalone jest o 20 
kilometrów od obecnej siedziby sądu po­
wiatowego w Horodence. Taka sama od­
ległość dzieli gminy i obszary dworskie 
obok niej położone, dla których udawa­
nie się do Horodenki w czasie zawiei 
śnieżnych i roztopów wiosennych przed­
stawia bardzo wielkie niedogodności i jest 
połączone z wielką stratą czasu. Nadto 
dzieli je  od Horodenki kilkanaście kilo­
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metrowy step nie zamieszkały tak, że po­
dróż w porze zimowej nie tylko jest nie­
bezpieczną a częstokroć nawet wprost nie 
możliwą.

Nadto w promieniu kilku kilome­
trów znajdują się od Gzeruelicy miejsco­
wości przynależne do powiatu zaleszczy- 
ekiego i buczackiego, któreby bardzo 
chętnie przyłączyły się do nowo utworzyć 
się mającego sądu a to z powodu iż zo­
stają z Czernelicą w stosunkach ekono­
micznych i handlowych.

Wskutek tego są targi tygodniowe 
bardzo licznie odwiedzane, znajduje się 
tam także wielu rzeiftieślników, przewa 
zuie tkaczy, są również handlarze zboża 
i drzewa. Miasteczko jest wprawdzie nie 
wielkie,' bo liczy wedle ostatniej kon- 
skr ypcyi 3.50U mieszkańców, ale jest do­
brze zabudowane, w śródmieściu znaj- 
duje się stary zamek, który jest zamie 
szkały i który niewielkim kosztem mo- 
znaby przebudować na więcej mieszkań 
1 adaptować, dalej jest tam siedziba u- 
fzępu parafialnego obu obrządków, jest 
Urząd pocztowy, a w niedługim czasie 
ma być otwartą stacya telegraficzna.

Wszystkie przytoczone względy7 prze­
mawiają za utworzeniem sądu powiato­
wego w Czernelicy a najlepszym dowo­
dem, że ta potrzeba zachodzi, jest fakt, 
ze dwa razy na miesia.c odbywają się 
w Czernelicy7 roki sądowe i tak są oblę- 
gane, że urzędnik przy wytężającej i w y­
trwałej pracy zaledwie połowę spraw 
zdoła załatwić.

Gmina Czernelicy jest skłonna do 
największych ofiar a pomieszczenie dla 
sądu znaleśćby się mogło w gmachu 
zamkowym, gdzie odpowiednią ilość ubi­
kacji możnaby odnająć.

Pod wzglępem formalnym proszę 
u odesłanie tego wniosku do komisyi 
prawniczej.

Marszałek. Rozprawa pod względem 
formalnym otwarta. Czy żąda kto głosu ? 
-Wity.- Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 

zamknięta. Przystępujemy do glosowania. 
Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość) -fest przyjęty7.

Następuje pierwsze czytanie wniosku 
p. Szweda i tow. w sprawie zniesienia 
podatku domowo - klasowego od domów 
jedno- i dwuizbowych.

Dla uzasadnienia wniosku, glos ma 
P- Szwed. ^

(P. Szweda niema w sali).

Z powodu nieobecności p. Szweda 
usuwam na razie ten punkt jakoteż i na­
stępny a mianowicie:

Pierwsze czytanie wniosku p. Szweda 
i tow. w sprawie ukrajowienia drogi po­
wiatowej, prowadzącej z Żywca do W ę­
gier, z porządku dziennego.

Następuje pierwsze czytanie wniosku 
p. ks. Stojałowskiego i tow. w sprawie 
nadzoru nad zakładem narodowym im. 
Ossolińskich. '

Z powodu nieobecności wniosko­
dawcy usuwani i ten pukt na razie z po­
rządku dziennego.

Następuje dalszy ciąg rozprawy nad 
sprawozdaniem komisyi szkolnej o spra- 
wozpaniu Wydziału krajowego z czyn­
ności Departamentu I. w odniesieniu do 
spraw szkolnych, stypcudyjnych, fuuda- 
cyjnych, konserwator duch i teatral­
nych, za czas od 15. września 1906 do 
1. kwietnia 1908.

Sprawozdawca p. Piniński.
Do głosu zapisany jest p. Skoły- 

szewski. Udzielam mu głosu.
P. SkołjSze*ski. Wysoki Sejmie!
Przy czy7 tan i u przedłożonego spra­

wozdania, spotkała mię wielka niespo­
dzianka. Mianowicie sprawozdawca jej 
a zarazem przewodniczący komisyń budże­
towej, kiedy była mowa na komisyi bu­
dżetowej o teatrze, przy7 odpowiedniej 
rubryce budżetu — oświadczył, że w te­
atrze lwowskim wiele rzeczy nie jest 
w porządku, że teatr lwowski ze względu 
na dramat, operę i operetkę, wiele pozo­
stawia do życzenia i wyraził zapatrywa­
nie, że sprawozdawca tej rubryki mógłby 
w swem sprawozdaniu coś o tern nadmie­
nić — a równocześnie ten sam pan prze­
wodniczący, jako sprawozdawca tego 
przedmiotu w komisyi szkolnej, zupełnie 
inne wypowiada w swem sprawozdaniu 
zapatrywanie. Czytamy tam bowiem na 
str. 4. :

Dodatnią stroną Dyu-ekcyi p. Hellera 
jest niezawodnie rozmaitość i wszechsron- 
ność repertoaru. Poważniejsza komedya 
i dramat mają przewagę nad farsą i ope­
retką.

Nad tymi dwoma ustępami chcę 
się zastanowić.

.Już w sobotę p. Oleśnicki w sło­
wach wymownych, które o ile sądzić mogę, 
znalazły zupełne u większości tej Izby 
uznanie — wyraził zapatrywanie, że jeśli
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jest w repertuarze przewaga, to dotyczy 
ona operetek i fars, obliczanych na po­
drażnienie naszych nerwów.

Tu zaś czytamy w sprawozdaniu, 
że poważna Lcmedja i dramat mają prze­
wagę. Otóż w tym kierunku jak widzimy 
opinja pana referenta różni się dalece 
od opinji bardzo wielu w ostatnich cza­
sach ludzi, którzy się uskarżają na prze 
wagę farsy i operetki.

Również nie mogę wyjść ze zdu­
mienia, odczytując dalszy ustęp sprawo­
zdania :

Usiłowania tedy dyrekcyi były prze­
ważnie chwalebne i zdrowe a poprawia- 
jący się stopniowo gust publiczności, 
która, jak się zdaje, odwraca się obecnie 
od modernistycznego dekadentyzmu, jak 
n ’e mniej nie zdaje się zbyt lubować 
w wybrykach nieprzyzwoitych fars lub 
bezmyślności tandetnych operetek.

Gdyby to napisał człowiek, który 
nie ma stosunków w lwowskim teatrze, 
nie dziwiłbym się zupełnie. Ale skoro 
powszechną jest opininja, że teatr lwowski 
prowadzony jest, jako przedsiębiorstwo 
finansowe, że deprawuje gust publicz­
ności — że z roku na rok upada pod 
względem artj^stycznym — dziwię się i po­
jąć nie mogę, jak tego rodzaju ustęp 
w sprawozdzaniu mógł być umieszczony.

I nie można powiedzieć, by opinja 
publiczna, jaka się o teatrze lwowskim 
urobiła, była oparta na osobistych uprze­
dzeniach do dyrektora. Jeśli porównamy 
opiuję tę, jaką się cieszył pan Heller 
przed 3 czy 4 laty tak u publiczności, 
jak i u prasy, kiedy obejmował kiero­
wnictwo teatru — j eśli tę opinję poró­
wnamy z obecną, to zauważyć musimy 
różnicę szaloną.

Przed 3 laty obecny kierownik te­
atru nie mógł się uskarżać na złe przy­
jęcie ze strony publiczności czy prasy — 
nie mógł skarżyć się na jakiekolwiek 
przeszkody.

A dziś co widzimy? z wyjątkiem 
kilku figarów teatralnych, cała prasa wy­
stępuje przeciwko kierownictwu, żali się 
na wielkie braki, na dobór repertuaru, na 
upadek artystycznego poziomu. Zatem 
musiało coś w międzyczasie zaj ść takiego, 
coby mogło zmianę tej opinji usprawie­
dliwić. Nie chcę nużyć Wys. Izbę, nie 
chcę zabierać jej czasu — chcę tylko na­
pomknąć niektóre fakty, któreby ową 
zmianę publicznej opinji w stosunku do

kierownictwa teatru lwowskiego uspra­
wiedliwiły.

Kiedy teatr krakowski święcił pa­
mięć Wyspiańskiego, wtedy teatr lwowski 
nie uznał za odpowiednie święcić tej ro­
cznicy, lecz wystawił komedyę Sardou. 
Kiedy był obchód czterdziestolecia Świę­
tochowskiego, teatr w tym obchodzie u- 
działu nie brał. AV rocznicę powstania 
1863 r. teatr lwowski wystawił „Wesołą 
wdówkę11.

Te 3 fakty naturalnie nie wyczer­
pują obecnej krytycznej opinji prasy i pu­
bliczności wobec teatru lwowskiego, mogą 
jednak w każdym razie ową opinię zilu­
strować i usprawiedliwić.

Nie chcę również powtarzać tego, 
co już było powiedziane, ale wspomnąc 
muszę o ogromnie niskim poziomie opery 
na scenie lwowskiej. Skoro weźmiemy 
pod uwagę, że opera lwowska otrzymuje 
ze skarbu krajowego 20 tysięcy koron, 
prócz tego otrzymuje jej kierownik 8 ty­
sięcy koron subwencja osobistej — to za­
pytać się musimy, dlaczego krajowa ko- 
misy a artystyczna nie zwraca należytej 
uwagi na poziom w ten sposób subwen- 
cyonowanej opery ?

Że komisya ta nie stara się o jakość 
ąej opery, subweneyonowanej przez kraj '
0 80°/„ ludności rolniczej, nawiedzanej co­
rocznie przez klęski elementarne, przez 
kraj, który ponosi tak znaczne ofiary, by 
dostosować się w tempie kultury, do kra­
jów  innych, zamożniejszych?

Dlaczego komisya artystyczna w tych 
kierunkach nie wykonuje swego zadania 
należycie, dlaczego nie wykonuje kon­
troli nad teatrem i nie zwraca uwagi 
ogółowi na stan faktyczny, tj. że poziom 
opery z roku na rok coraz to bardziej 
się obniża ?

Jeżeli weźrnie/ny poziom opery 
z przed laty kilkunasty i kilku i poró­
wnamy 'go  z dzisiejszym, to musimy 
stwierdzić stanowczo pogorszenie. Mówi 
się wprawdzie dziś, że mamy operę pol­
ską, gdy tymczasem sprowadza się drugo-
1 trzeciorzędne siły włoskie czy francu­
skie. Tak samo dużo do życzenia pozo­
stawiają orkiestra i chóry. Jednem sło­
wem stan opery jest nader* niski, tak, że 
subwencja krajowa, na ten cel wypłacana, 
nie znajduje należytego, rzeczowego u- 
sprawiedliwienia.

Wobec tych stosunków, i tego co 
inni mówcy naprowadzili, i co j a w krót­
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kości przedstawić się starałem, zmuszony 
jestem do postawienia następując.ej re- 
zolucyi:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby zwrócił uwagę na obecne kierowni­
ctwo sceny lwowskiej, której kierunek 
artystyczny i dobór repertuaru wykazuje 
w porównaniu z poprzednimi latami 
znaczne obniżenie poziomu.

Marszałek. Do głosu zapisany jest 
l>. Wasung. Udzielam mu głosu.

Głosy. Niema go.
Marszałek. Czy życzy sobie jeszcze 

kto głosu? ( Sikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, głos ma p. 
sprawozdawca.

Sprawozdawca p Piniński. Wysoka
Izbo!

Mrżua byó tylko wdzięcznym panom, 
którzy zabrali głos w dyskusyi o ważnych 
kwestyacli, do których odnosi się spra­
wozdanie komisyi szkolnej. Oczywiście, 
że jeżeli się dyskusya toczy, to pewne 
zarzut}', pewna krytyka skierowana prze­
ciw sprawozdaniu, jest naturalną i spra­
wozdawca z tern się liczyć musi. Krytyka 
jednak nie zawsze żywa uzasadnioną. 
I tak np. pan poseł Stojałowski podniósł, 
Ze sprawozdanie obejmuje tylko mniej 
Ważne rzeczy, bo tylko sprawy stypen- 
l'yjue, fundacyjne itd. a nie sprawy 
gminne, a przeocz}'!, że . sprawozdania 
w sprawach gminnych, wcale nie odesłano 

komisyi szkolnej, lecz do innej ko­
misy i.

Oprócz tego p. Stojałowski zarzucił, 
Ze sprawozdanie zajmuje się zbyt wiele 
8Prawami teatralnemu, sławi stan reży- 
Sei'yi teatru lwowskiego, ja  zaś zwracam 
uwagę, że w tern sprawozdaniu, które 
przedkłada komisya, jest długi ustęp 
krytykujący właśnie tę reżyseryę i podno- 
Szący, że jest niedostateczną.

Nie mam nic przeciw krytykowaniu 
sprawozdania, ale zawsze od czasu, jak 
Uależę do sejmu, broniłem zasady, że ci 
którzy krytykują sprawozdanie, powinniby 
przecież wprzód je przeczytać.

Tak samo rzecz się ma z zarzutem 
P okołyszewskiego, że jest pewna mody- 
likacya opinii mojej o teatrze lwowskim, 
.zisiejszym, w porównaniu z opinią moją, 
Jako referenta komisyi szkolnej i podniósł, 
Ze jest sprzeczność między tern, co mó­
wiłem w komisyi budżetowej a tern co. 
Jest zawarte w obeunem sprawozdaniu,j

zapomniał jepnak o jednej rzeczy, mia 
nowicie że to sprawozdanie odnosi się do 
czynności po koniec marca 1908 a od 1. 
kwietnia 1908, prawie półtora roku mi­
nęło, w tym zaś czasie, przecież także się 
coś działo w teatrze lwowskim i coś się 
zmieniło, więc i modyfikacya zapatry­
wania jest uzasadnioną.

P. Oleśnicki zajmował się obok te­
atru, sprawami stypendyjnemi i podniósł 
zarzut, że stypendyów ruskich jest sto­
sunkowo za mało Ten zarzut, wypowie­
dziany w formie ogólnikowej, nie jest u- 
zasadniony, bo trzeba było przedewszy- 
stkiem dokładnie przypatrzyć się, ile jest 
stypendyów zastrzeżonych na podstawie 
specyalnycli fundacyi dla członków pe­
wnych rodzin, dla uczniów czy to naro­
dowości polskiej, czy to wyznania rzym­
sko-katolickiego, a wtedy dopiero po zba­
daniu, w jaki sposób rozdziela się sty- 
pendya nie zastrzeżone, możuaby wyta­
czać zarzuty, czy narodowość ruska tra­
ktowana jest równomiernie czy nie.

P. Stojałowski wspomniał także o 
sprawach konserwatorskich.. Otóż co do 
typli spraw, to z zadowoleniem podnoszę, 
że zewsząd mówią,'iż zabytki nasze wy- 
magają znacznie większej pieczy niż ta, 
którą są dotychczas otoczone.

Dlatego też z zadowoleniem powitać 
trzeba każdą myśl co do stworzenia u- 
stawy państwowej dążącej do ochrony 
zabytków historycznych i artystycznych. 
Ale i to nie j st dostateczne — byłoby 
do życzenia, żeby uchwalić rezolucyę 
wzywającą Wydział krajowy do zasta­
nowienia się nad tą kwestą, ze stanowi­
ska krajowego i do wypracowania ustawy 
krajowej, zarazem dążącej do ochrony 
zabytków starożytnych. Nie chcę wcho­
dzić bliżej w szczegóły, jakby miała 
brzmieć tego rodzaju ustawa, ale zwracam 
uwagę, że niektóre kraje koronne mają 
już podobne ustawy. Dążyłaby ona po­
między innemi i do tego, żeby przed­
mioty wartościowe pod względem arty­
stycznym lub archeologicznym nie wy­
wożono za granice kraju, lecz żeby pewne 
zakłady naukowe i artystyczne w kraju 
miały zatrzeżone prawo pierwszeństwa 
w nabyciu ich. Oprócz tego i inne szcze­
góły poruszone swego czasu przez p. 
Czartoryskiego, mogłyby być w tern sta 
dyum uwzględnione.

P. Wasung miał ?amiar postawić 
rezolucyę pod tym względem, którąbym 
a mógł jako sprawozdawca polecić, p > -
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nieważ nie przesądza ona sprawy i zawiera 
tylko polecenie do Wydziału krajowego. 
Brzmi ona :

„Sejm poleca Wydziałowi krajo- 
wemu, by na najbliższą sesyę sejmową 
przedłożył projekt krajowej ustawy o 
ochronie zabytków starożytnych, na wzór 
ustawy obowiązującej w innych krajach 
koronnych44.

Pozwalam sobie ten wniosek, który 
jak mi się zdaje nie powinien się spotkać 
z opozycyą, zaproponować do przyjęcia 
Wysokiej Izbie.

Jednak chociaż życzenia wszystkich 
są z tern zgodne, że trzeba chronić za­
bytki kraju, to niestety w praktyce spo­
tyka się na tern polu wielką opozycyę i 
aż nadto często przez zaniedbanie lub też 
nieumiejętność przy' rekonstrukcyi lub 
odnawianiu zabytków starożytnych rze­
czy te niszczy się w sposób ubolewania 
godny.

A  także i to stanowisko, na którem 
stanął p Stojałowski, jest bardzo.niebez­
pieczne dla ochrony zabytków staroży­
tnych. Powiedział, że : „O, ja  jestem bar­
dzo za wszelkiemi tego rodzaju ustawa­
mi, ale żeby nie szykanowały właścicieli14. 
Ależ konserwatorowie inaczej nie obronią 
starożytności, jak przez to, że będą szy 
kanować właścicieli tam, gdzie zajdzie 
tego potrzeba., a jeżeli tę obronę zaby­
tków wzmocni się zapomocą ustawy, to 
ta ustawa z pewnością nie będzie właści­
cieli nieszykanować, lecz odnosić się do 
nich z uzasadnionemi pretensyami. Jeżeli 
się ogranicza inną własność prywatną 
bardzo często dla innych celów pulicznych 
n. p. własność wód, lasów i t. cl., to naj­
zupełniej uzasadnionem jest także ogra­
niczenie własności prywatnej także dla 
ratowania doniosłych idealnych dóbr na­
rodu i kraju. Jeżeli przedmiot jakiś jest 
drogocenną pamiątką, cennym zabytkiem 
historycznym, archeologicznym lub ma 
wysoką wartość artystyczną, wtedy' nie 
jest własnością tylko jednego prywatnego 
człowieka, lecz do pewnego stopnia do­
brem ogółu, narodu i kraju i z tych ty­
tułów taksamo jak z tytułu ekonomiczne­
go dobra publicznego ograniczenie prawa 
własności jest uzadnione i może iść na­
wet daleko.

Wspomniał tu naprzykład — i to 
jest typowy przykład — któryś z posłów 
przerywając mowę ks. Stojałowskiego, że 
takie szykany robi się teraz w sprawie 
kilku domów kolo kościółka św. Idziego

w Krakowie. Przepraszam, to nie są szy­
kany, lecz ograniczenia całkiem uzasa­
dnione. Kto zna Kraków i widok na Wa­
wel, wie, jak owa grupa starych budowli 
domów podnosi efekt wzgórza wawel­
skiego i piękność zamku.

A teraz wyobraźcie sobie Panowie, 
jakby bydo, gdyby te clomy zniszczono i 
zamiast nich stanęły tam jakieś 3- lub 
4-piętrowe nowoczesne secesyjne kamie­
nice; jak wyglądałby wtedy widok na 
wzgórze wawelskie ? I czy' prywatny wła­
ściciel ma prawo do tego, żeby zeszpecić 
najpiękniejszy punk artystyczny tego na­
szego grodu? Według mego przekonania 
nie, i dlatego na bardzo silne wytknięcie 
— które zawarte jest zresztą w sprawozda­
niu — zasługuje n. p. postawienie w Kra­
kowie w pobliżu kościołów Maryi Panny 
i św. Barbary' szkaradnej i ohydnej ka­
mienicy', na którą niestety' niektóre sfery 
artystyczne Krakowa miały się zgodzić, a 
która psuje zupełnie wrażenie tego wspa­
niałego zakątka naszej ziemi. Właściciel 
prywatny niema prawa w ten sposób 
niszczy'ć artystycznego wrażenia dzieł 
sztuki i zabytków należących do całego 
narodu.

Najobszerniej mówili Panowie o spra­
wach teatralnych i dlatego i ja  kilka u- 
wag tym sprawom poświęcić muszę. Wspo­
mniał przedewszystkiem p. Oleśnicki o 
teatrze ruskim i podniósł, że sprawozda­
nie zawiera ustęp przychylny i wyraża­
jący się z uznaniem dla kierownictwa te­
atru ruskiego, ale zarazem dodał, że komi- 
sya budżetowa i tenże sam sprawozdawca 
nieprzychylnie traktowali sprawę budowy 
teatru ruskiego tak ważnej dla potrzeb 
kulturalnych całego narodu ruskiego. Otóż 
według mego przekonania tak nie jest. 
Jeżeli nie przyszło wtedy do subwencji 
krajowej clla budowy tego teatru, to nie 
wina w tein komisy i budżetowej. W  przy- 
szłości może Szanowny Pan Poseł być 
przekonanym, że i komisya budżetowa i 
j a, który byłem wtety sprawozdawcą w tej 
sprawie, jak najprzychylniej sprawę sub- 
weneyi dla tej budowy traktować będzie - 
my, ale pod warunkiem, że władze kra­
jowe będą miały należytą kontrolę i na 
łeżyty wpływ na kierownictwo teatru — 
nie większy wpływ, jak ten, który mają 
teraz na kierownictwo teatrów lwowskie­
go i krakowskiego, ale też i nie mniejszy. 
To nie jest prześladowanie, ale czysty 
wynik sprawiedliwości, postulat zupełnie 
logiczny i uzasadniony.
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Najliczniejsze były skargi w ciągu 
rozprawy na teatr lwowski, i z tego po­
wodu muszę kilka słów powiedzieć o kie­
rownictwie teatru lwowskiego.

Uwagi, wypowiedziane przez pp. 
Oleśnickiego, Stojałowskiego i dziś przez 
p. Skołyszewskiego są dla kierownictwa 
teatru lwowskiego bardzo ujemne; oso­
biście mam to przekonanie, że w tych 
sądach jest niestety dość wiele prawdy — 
choć jest i znaczna przesada, jak wogóle 
w każdej krytyce bywa. Według mego zda 
ni a. nowe kierownictwo teatru, tj. dyrekcya 
p. Hellera w pierwszym roku miała re­
zultaty stosunkowo pomyślne, co podnio­
słem w sprawozdaniu temu dwa lata. 
Istotnie repertuai dramatu był bardziej 
obfity i lepszy, zdrowszy, aniżeli reper­
tuar za dawniejszej dyrekcyi; również i 

ierownictwo opery było stosunkowo szczę­
śliwe. Nie mogę wszakże powiedzieć, aże­
by w następnych dwóch latach okazał 
się postęp; przeciwnie, z ubolewaniem 
stwierdzić muszę, że się kierownictwo ra- 
c-zoj pogorszyło. Być może, iż wyniki 
znów poprawią się w przyszłości ; być 
też może, że pogorszenie jest skutkiem 
niepomyślnych i nieszczęśliwych stosun­
ków, z którymi dyrekcya miałą do wal­
czenia.

Wiadomo Panom, że być dyrekto­
rem teatru, to nie jest żadna synekura 
ani spoczywaniem na różach, owszem za­
wód ten połączony jest z pracą mozolną 
a często i z finansowemi stratami, gdyż 
każdy dyrektor teatru finansowo na kie­
rownictwie źle wychodzi, a oprócz tego 
spotyka się z silną kry'tyką.

Dlatego, jeśli jest zmiana na gor- 
szo, którą tu rzeczywiście skonstatować 
uależy, to może przecież jest ona tylko 
chwilową i może w tym względzie w przy­
szłości znów polepszenie nastąpi.

Przechodzę przedewszystkiem do dra­
matu i komedyi. Tu był zarzut główny, 
Ze repertuar obejmuje wyłącznie lub prze­
ważnie tylko farsy, podczas gdy w miej­
sce opery przeważa operatka. Otóż tak 
bezwzględnie tego mówić nie można. 
Szanowny p. Oleśnicki i inni mówcy pod­
nieśli, że teatr nie daje sztuk poważnych, 
klasycznych — tego nie można utrzymy­
wać tak bezwzględnie. Zwracam uwagę, 
ze z utworów Słowackiego grano: Lilię 
Wenedę, Mazepę i t. d. Szekspira, któ­
rego za dawniejszej dyrekcyi nie grano 
długi czas, dawano „Hamleta14, „Juliusza 
Cezara-1, „Wieczór Trzech Króli44, „Stra­

cone zachody miłości44. Z Szyllera, o któ­
rym wspomniał p. Oleśnicki, że go wcale 
nie przedstawiano, dawano tragedye: 
„Dziewica orleańska44, „Intryga i miłość'4, 
„Zbójcy'44. Kierunek poważniejszy w dra­
macie był więc reprezentowany — ale 
niestety przedstawienia nie były' dość sta­
rannie przygotowane i nie świadczyły o 
dostatecznem wyszkoleniu naszego porso 
nalu w kierunku klasycznym i bardziej 
idealistycznym. Przyznaję natomiast, że 
przedstawiano nieco zbyt wiele fars, a 
pomiędzy niemi dawano takie, których 
nie radbym żadną miarą widzieć na sce­
nie, i że — co podnoszę z naciskiem — 
wytworzył się pewien sposób przedsta­
wiania tych rzeczy nadzwyczaj trywial­
ny', ordynarny, który zasługuje na sta­
nowczą naganę.

( RraioaA
Kto tu w pierwszym rzędzie, winien : 

teatr czy' publiczność — w to nie wcho­
dzę. Być może, iż publiczność, pozbawio­
na smaku lepszego, a mająca smak try­
wialny, ordynarny', źle wpływa na akto­
rów i aktorowie chcąc schlebiać publi­
czności, aby mieć sukces i hałaśliwe o- 
klaski galeryi, popełniają błąd ubolewa­
nia godny i zasługujący na ostrą naganę.

Ale to nie jest wytłómaczeniem dy­
rekcyi, która na to zezwala. Artystyczne 
kierownictwo powinno dążyć do tego, aże­
by smak publiczności się poprawił i pod­
niósł, — a nie schlebiać smakowi zepsu­
temu, aby zyskiwać oklaski od tych, któ­
rych aplauz uważać należy raczej za uj­
mę dla teatru, aniżeli za dodatnią ocenę 
i pochwałę jego działalności.

Niestety, jak powiedziałem, często 
przedstawia się we Lwowie rzeczy, które 
bardzo niemiłe, wprost przykre czynią 
wrażenie, raz dlatego, że już sam temat- 
jako dla naszej sceny narodowej polskiej 
jest nieodpowiedni, a powtóre że poda­
wane są w sposób nieprzyzwoity, brudny, 
ordynarny, wprost wstrętny; — i wtedy 
to, niestety powstaje zazwyczaj burza o- 
klasków, hałaśliwe okrzyki, objawia się 
jakieś dzikie zachowanie się znacznej 
części publiczności, tak że kulturalni lu­
dzie siedzący w teatrze poprostu wsty­
dzić się muszą.

{Żywe potakiwania).
■ Ten surowy sąd podnieść należało i 

życzyć sobie, ażeby prasa jak najsilniej 
parła na bardziej kulturalne pojmowanie 
sztuki, a kierownictwo teatru występo­
wało przeciwko owej ordynarności smaku.
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A teraz jeszcze kilka słów o reper­
tuarze. Szanowny p. Oleśnicki mówiąc o 
tem ze stanowiska ogólnego podniósł, że 
mało uwzględnia się literaturę słowian 
ską: mówił o tem, że zanadto się impor­
tuje fars z zachodu z trzecio, czwarto — 
a nawet dziesiętorzędnych teatrzyków pa­
ryskich, a natomiast nie daje się sztuk 
autorów słowiańskich. Być może, iż za­
rzut ten sam przez się jest uzasadniony, 
— ale zdania Szanownego P. Posła co 
do wyższości niejako literatury dramaty­
cznej słowiańskiej nad romańską — ją ­
łbym nie podzielał. A  specyalnie radbym 
wystąpić z pewną polemiką przeciwko 
zwóceniu uwagi przedewszystkiem na 
nowoczesną kulturę rosyjską, w której 
tak bardzo wiele owego zdrowego, idea­
listycznego kierunku, o którym p. poseł 
mówił, nie widzę. Niestety, jeżeli która 
literatura źle oddziałała na społeczeństwo 
nasze, to z pewnością w bardzo wielkiej 
mierze rosyjska. Wiele tam talentów i 
świetnych, ale niestety w wielu dziełach 
dramatycznych i beletrystycznych kieru­
nek bardzo często w najwyższym stopniu 
niezdrowy, specyalnie dla naszego społe­
czeństwa. Tendencye nawskróś pessymi- 
styczne, kierunek dążący do osłabienia 
wszystkiego, co jest organizacyą społe 
czeństwa, wszystkiego, co jest idealizmem 
i radością życia ; kierunek, prący do ni­
szczenia dla niszczenia, lubujący się w tem 
wszystkiem, co jest przykre, bolesne, a 
często i wstrętne. Ten kierunek, który u 
nas nazwano modernistycznym, a który 
tak świetnych miał pod względem talentu 
reprezentantów w literaturze rosyjskiej — 
dla naszego społeczeństwa był i jest szko­
dliwym i zgubnym.

(Brawa i oklaski).

I tak, jak niejedna niebezpieczna, 
epidemiczna choroba przychodzi, do nas 
raczej ze wschodu aniżeli z zachodu, tak 
też i niebezpieczne wpływy na zdrowie 
nasze moralne w ostatnich czasach nie­
jako „dżuma moralna" nadciągały do 
nas ze wschodu a nie z zachodu; wpły­
wy z zachodu Europy uważam w ogóle 
za bardziej dla nas zdrowe i poży­
teczne.

Nie zamykajmy się przed niemi, 
kultury zachodu mamy w kraju naszym 
dotąd za mało, radbym jej mieć wiele 
więcej, bo pominąwszy, że tu lub ówdzie 
przemyconą zostanie niestosowna lub nie­
moralna farsa, czego nie pochwalam, to 
jednak zaprzeczyć się nie da, że bardzo

dużo z zachodu do nas dostać się 
może.

Na jedną rzecz zgoda zupełna — i 
mam przekonanie, że w tym względzie 
niema w tej Izbie zdań odmiennych. Oto 
kierunek idealistyczny, wyższy pcd wzglę­
dem moralnym w literaturze, to rzecz 
przez wszystkich upragniona, i życzyćby 
sobie należało, aby kierunek ten był też 
jak najsilniej uwydatniony w teatrze. Bo 
teatr nie jest przeznaczony na to, aby 
był wątpliwej wartości rozrywką tylko 
czy zabawką, ale na to, ażeby pod wzglę­
dem umysłowym, artystycznym a także 
x moralnym podnosił i uszlachetniał.

Niestety, nasze społeczeństwo dzi­
siejsze, ktęre pod względem wynalazków 
technicznych tak olbrzymio postępuje, że 
dziś nauczyli się już ludzie latać w po­
wietrzu — pod względem etycznych i 
estetycznych zapatrywań brnie dziś czę­
sto w błocie znacznie głębiej, aniżeli kil­
kadziesiąt lat temu, za panowania epoki 
romantycznej, która miała, być może, 
ujemne strony, ale dążyła do ideałów pod­
niosłych i szczytnych.

Pod tym względem pewien renesans 
i powrót do idealnego kierunku byłby 
niewątpliwie wielce pożądany i doniosłego 
znaczenia.

Ale w całem życiu społecznem ten 
powrót pojawić się powinien. Rozsadni- 
kiem złego w społeczeństwie jest nietyl- 
ko niezdrowa literatura lub scena; — nie 
zdrowemi są także bardzo często brutalne 
i zasługujące na najostrzejsze napiętno­
wanie walki polityczne i społeczne.

(Brawa i oklaski).
Jeżeli scena żle oddziaływa na spo­

łeczeństwo, to parlament, w którym lu­
dzie zamiast dyskutować, biją się — nie 
mówię tego o parlamencie naszym dzięki 
Bogu; walki wyborcze, w których u- 
żywa się najgorszych, najniemoralniej- 
szych i najgwałtowniejszych środków: 
— to są również rozsadniki złego, które 
zatruwaj ą społeczeństwo.

A więc: bardziej idealistyczny k ie­
runek na wszystkich polach życia spo­
łecznego, niemniej j ak na polu literatury ! 
Tego życzę sobie z całego serca, a nie 
wątpię, że i Sejm cały życzenie to po­
dziela.

Jeszcze parę słów o rzeczy, poru­
szonej specyalnie przez p. Stojałowskiego. 
Mówił on o sprawie, której dotyczyła



zeszłoroczna interpelacya co do zarządu 
majątku fuudacyi Ossolińskich. Otóż wia­
domo, a pewno wielu z panów przypomi­
na sobie, iż do tej sprawy odnosi się 
obszerna odpowiedź komisarza rządowego 
na ową inteipelacyę, wygłoszona na po­
siedzeniu z 5. listopada 1908. W  tej od­
powiedzi podniesiono, że sprawy poru­
szone zadecydowano stanowczo rozstrzy­
gnięciami Najw. Trybunału, i że żadnych 
zarzutów ani kuratoryi ani kuratorowi 
czynić nie można.

Sądziłbym więc, że nie należałoby 
podnosić zarzutów albo nieuzasadnionych 
albo już odpartych.

Na tych uwagach kończę o przyję­
cie wniosków i rezolucyj komisyi, które 
miałem zaszczyt przedłożyć.

(Brawa i oklaski).
Co do rezolucyi p. Skołyszewskiego 

prosiłbym o odesłanie do komisyi szkol­
nej, ponieważ w komisyi szkolnej jest 
sprawozdanie za dalszy czas czynności 
w sprawach teatralnych, i tam najlepsza 
będzie sposobność i pora mówić o póź­
niejszej działalności dyrekcyi teatru lw ow ­
skiego.

Marsziłek. Przystępujemy do głoso­
wania.

Podaję do głosowania naprzód wnio­
sek komisyi.

Sprawozdawca p. r iniński (czyti) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić:

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z czynności Departamentu I. w odniesie­
niu do spraw szkolnych, stypendyjnych, 
fundacyjnych, konserwatorskich i teatral­
nych za czas od 15. września 1906 do
1. kwietnia 1908 przyjmuje Sejm wraz 
z niniejszem sprawozdaniem Komisyi do 
wiadomości.

Marszałek. Kto przyjmuje ten wnio­
sek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Następuje rezolucya p. Wasunga 
przyj ęta przez p. sprawozdawcę, która o- 
piewa,

(czyta).

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
hy na najbliższą sesyę sejmową przedło­
żył projekt krajowej ustawy o ochronie

46. Posiedzenie z dnia

zabytków starożytnych na wzór ustawy 
obowiązującej w innych krajach koron­
nych.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czj7 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
tę rezolucyę, zechce rękę podnieść. ( Więk­
szość). Jest przyjęta.

Rezolucya p. Skołyszewskiego opiewa 
(czyta):

Poleca się W ydziałowi krajowemn, 
ażeby zwrócił uwagę na obecne kierow­
nictwo sceny lwowskiej, której kierunek 
artystyczny i dobór repertuaru wykazuje 
w porównaniu z poprzednimi latami 
znaczne obniżenie poziomu.

Co do tej rezolucyi p. sprawozdawca 
wnosi o odesłanie jej do komisyi szkol­
nej. #

P. Skołyszewski. Proszę o głos.
Marszałek. P. Skołyszewski ma

głos.
P Skołyszewski. Zgadzam się z 

wnioskiem p. sprawozdawcy.
Marszałek. Jest zatem zgodny wnio­

sek odesłania tej rezolucyi do komisyi 
szkolnej. Kto ten wniosek przyjmuje, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi 
budżetowej o przedłożeniu Wydziału kra­
jowego w przedmiocie aktu darowizny 
przez Helenę hr. Mierową na rzecz kraju 
uczjnionej. (Al. 561.)

Sprawozdawca poseł Witołd K oiy- 
towski ma głos.

Sprawozdawca p. Korytowski (zaczyna 
czytać spraicozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę u- 
wolnienie n. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest w niosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wnioskow 
komisyi.

Sprawozdawca p. Korytowski (czyta).

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
357
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1) Sejm przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowego względ­
nie korni syi budżetowej co do zmiany 
przedmiotu darowizny, uczynionej przez 
Helenę hr. Mierową na rzecz kraju na 
pomieszczenie biur i mieszkanie Ministra 
dla Galicyi aktem notaryalnym z 2. 
czerwca 1902.

2) Sejm upoważnia Wydział kra­
jow y do przyjęcia od Heleny hr. Miero- 
wej ekwiwalentu w kwocie 300.000 K  
i do uznania za bezprzedmiotowy wspo­
mnianego aktu darowizny, o ile się od­
nosi do realności przy ul. Lichtensteina 
Nr. 51 we Wiedniu.

3) Sejm upoważnia Wydział kra­
jow y do kupna realności we Wiedniu III 
Rennweg Nr. or. 1 A w. h. 1. 2597 poło­
żonej za cenę 430.000 K  na pomieszcze­
nie biur i mieszkania Ministra dla Gali 
cyi, a to w ten sposób, że powyższa cena 
kupna 430.000 K  pokrytą zostanie kwotą
300.000 K, ofiarowaną przez hr. Mierową 
i pożyczką 130.000 K przez kraj zaciąg­
nąć się mającą.

4) Sejm upoważnia Wydział kra­
jowy, aby w porozumieniu z c. k. Rzą­
dem i za tegoż interwencyą zaciągnął 
pożyczkę amortycacyjną na hipotekę re­
alności we Wiedniu III Rennweg Nr. 
or. 1 A  w h. 1. 2597 położonej.

5) Sejm upoważnia Wydział krajo­
wy o zawarcie z c. k. Rządem umowy 
na warunkach wyżej określonych.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­
ta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknię­
ta, przystępujemy do rozprawy szezegó- 
łowej.

Proszę o odczytanie wniosku pierw­
szego.

Sprawozdawca p. Korytowski (czyta):

1) Sejm przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowego względ­
nie komisyi budżetowej co do zmiany 
przedmiotu darowizny, uczynionej przez 
Helenę hr. Mierową na rzecz kraju na 
pomieszczenie biur i mieszkania Ministra 
dla Galicyi aktem notaryalnym z 2. 
czerwca 1902.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto gosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Więk­
szość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Korytowski (czyta):
2) Sejm.upoważniu Wydział krajo­

wy dc przyjęcia od Heleny lir. Mierowej 
ekwiwalentu w kwocie 300.060 K i do 
uznania za bezprzedmiotowy wspomnia­
nego aktu darowizny, o ile się odnosi do 
realności przy ul. Lichtensteina Nr 51 
we Wiedniu.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wnio­
sek zechce rękę podnieść. ( Większość i. 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Korytowski (czyta):
3) Sejm upoważnia Wydział krajo­

wy do kupna realności we Wiedniu HI 
Rennweg Nr. or. 1 A  w. h. 1. 2597 poło­
żonej za cenę 430.000 K  na pomieszcze­
nie biur i pomieszkania Ministra dla Ga­
licyi, a to w ten sposób, że powyższa 
cena kupna 430.000 K  pokrytą zostanie 
kwotą 306.000 K, ofiarowaną przez hr. 
Mierową i pożyczką 130 000 K  przez kraj 
zaciągnąć się mającą.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda. kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Korytowski czyta) :
4) Sejm upoważnia Wydział krajo­

wy, aby w porozumieniu z c. k. Rządem 
i za tegoż interwencyą zaciągnął pożycz­
kę amortyzacyjną na hipotekę realności 
we Wiedniu III Rennweg Nr. or. 1 A w. 
h. 1. 2597 położonej.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu ? (Nikt . Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Korytowski (czyta).
5) Sejm upoważnia Wydział krajo­

wy do zawarcia z c. k. Rządem umowy 
na warunkach wyżej określonych.

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wię­
kszość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Korytowski.
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Wnoszę przyjęcie tej uchwały w 
trzeciem czytaniu bez czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystąpie­
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Ozy żąda kto głosu. (Nilct). Gdy nikt głosu 
me żąda, rozprawa zamknięta, przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyj muje 
6̂1\ wni°sek, zechce rękę podnieść. ( Więk­

szość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
uchwałę w trzeciem czytaniu bez czyta­
nia, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęta.

Ponieważ p. Szwed jest obecny w 
Izbie, wracam wyjątkowo do 2 i 3-go 
punktu porządku dziennego. Na porządku 
dziennym jest obecnie:

Pierwsze czytanie wniosku p. Szwe­
da i tow. w sprawie zniesienia podatku 
domowo klasowego od domów jedno- i 
dwuizbowych. (Al. 562).

Celem uzasadnienia wniosku ma 
fiłos p. Szwed.

P. Szwed. Wysoki Sejmie !
Podatki rządowe i połączone z nimi 

dodatki — wzrosły w ostatnich latach do 
lakiej wysokości, że uboższa klasa luclno- 
StJi podołać temu nie jest wstanie.

P °  rzędu tych najuciążliwszych do­
datków, należy przedewszystkiem poda­
tek klasowo domowy od domów składa­
jących się z jednej — i dwuch izb mie­
szkalnych — bo dotyka najprzód tych 
biednych chałupników, którzy nie mają 
żadnego gruntu, ani rzemiosła, a codzien­
nie udają się do poblizkiego miasta lub 
d'voru na zarobek; potem dotyka także 
tych mieszkańców, którzy mają kawałek 
gruntu, ale utrzymać się z niego nie mo- 

zostawiają swoją rodzinę w tej małej 
chacie, a sami idą na zarobek do Niemiec, 
do  ̂Węgier, a. nawet do Ameryki, aby 
ciężką pracą siebie, żony i dzieci wyży 
Wic i podatki rządowe opłacić.

Ale niestety to ich zarobkowanie na 
to wszystko nie wystarcza i są liczne 
takta, że małodomni właściciele nie są 
Wstanie podatków domowych zapłacić. 
Kząd zsyła na nich egzekucye, fantuje 
te małe chaty, wpisuje zaległości do 
ksiąg hypotecznych, liczy procenta zwłoki 
1 stąd koszta egzekucyjne więcej wyno­
szą, aniżeli same podatki.

Ludnoćć małodomna żali się mocno 
na opodatkowanie tych małych chat, a 
zwłaszcza w górach, po polanach w zna­
cznej odległości od wsi położonych i do

pominą się opodatkowania alkoholu, aby 
ci którzy zbytkownie używają trunków, 
z pijaństwa przysporzyli dochodów do 
skarbu państwa a ubudzy wieśniacy ma­
jący jedną, lub dwie mieszkalne chaty, 
od podatku klasowo domowego uwolnie­
ni zostali.

Pod wzglgdem formalnym wnoszę na 
odesłanie tego wniosku do komisyi po­
datkowej .

Marszałek Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda rozprawa zamknięta. Przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość) 
Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wnio­
sku p. Szweda i tow. w sprawie ukrajo- 
wienia drogi powiatowej, prowadzącej 
z Żywca do Węgier. ^Aleg. 563)'

Celem uzasadnienia wniosku ma 
głos p. Swecl.

P. Szwed. Wysoki Sejmie !
Powody, które mnie zmusiły do po­

stawienia wniosku, są bliżej w tym samym 
wniosku przytoczone, dlatego nie będę 
zabierał czasu nad dalszem jego uzasa­
dnieniem.

Zaznaczam tylko, że powiat Żywie­
cki jest drogami gminnemi i powiatowe- 
mi zanadto obarczony, bo z powodu gór- 
nistego położenia drogi są obok rzek bu­
dowane i jest wielka liczba tam i mo­
stów, które niestety przy nawałnicach 
rzeki górskie zajmują i wymagają czę­
stego odbudowania.

Utrzymanie dróg powiatowych do 
Slązka i Węgier przez górjT i skały, jest 
również uciążliwe i przechodzące siły 
podatkowe powiatu, a drogi te ze wzglę­
du na ważność komunikacyi z krajami 
węgierskimi i ślązkimi powinny należeć 
do sieci dróg krajowych, a nie obarczać 
tylko jednego — i to ubogiego powiatu.

Powiat żywiecki utrzymuje aż 3 
drogi powiatowe a krajowej nie ma ani 
jednej. Z tego powodu Wysoki Sejm ra­
czy uchwalić, aby przynajmniej jedna 
droga powiatowa, mająca nazwę „Pote- 
harska“ do Węgier prowadząca, w dłu­
gości 24 kilometrów, za drogę krajową 
uznana została.

Pod względem formalnym wnoszę na 
odesłanie tego wniosku do komisyi dro­
gowej.
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Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
te r wniosek, zechce rękę podnieść. ( VI ięk- 
ssość). Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi go­
spodarstwa krajowego o wniosku posła 
Kędziora, dotyczącym dotacyi funduszu 
zapomogowego na drenowanie g untów 
włościańskich (Aleg. 564).

Sprawozdawca poseł Goraysk* ma
głos.

Sprawozdawca p. Gorayski zaczyna 
czytać sprawozdanie.

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p Sprawozdawcy od czytania sprawo­
zdania. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosę1 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków 
komisyi.

Sprawozdawca p. Gorayski (czyta)-.
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm przeznacza na drenowanie 

gruntów włościańskich w myśl uchwały 
swej z 5. lipca 1901 r. stałą dotacyę ro­
czną na następne dziesięciolecie od 1911 
do 1920 r. włącznie w dotychczasowej wy­
sokości 200.00 koron.

Marszałek. Rozprawa otwarta.
P. Kurowiec- Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Kurowiec.
P. Kurowiec. Wysokyj Sojme !
Sprawa sia, kotra je  predmetom ny- 

nisznoho sprawozdania, je  dla nas, pred- 
stawyteliw selańskych interesiw, duże 
ważna a se iz wzhladiw ekonomicznych 
i sanitarnych. Z tych wzhladiw ekono­
micznych i sanitarnych choczu skazaty 
kilka słiw.

Imenno nedałeko zi Lwowa, jiduczy 
na Stryj, Kałusz, Stanisławiw, Nadwirnu, 
je  ciłyj rjad wełykych obszariw tzw. 
tołok hromadskych nedrenowanych, ba- 
hnystyck, mokrych, kotri ne prynosiat 
żadnych korystyj, dajut kwasnu paszu 
i sut rozsidnykom chorib infekcyjnych. 
To sut kolosalni obszary i taki tołky

wynosiat w Kałuszu ponad 50) ha, tak 
samo w Doły ni i iuszych miscewostjacli. 
To je  kolosalne marnuwanie naszych 
skarbiw, bo ti tcłky, jesłyby buły dreno­
wani, mohłyby prynesty kolosalni docho­
dy, bułyby pidmohoju we"ykoju dla lio- 
spodariw.

Nyai ony ne łysz ne prynosiat’ ża­
dnych dochodiw, ałe sut powodom tiaż- 
kych chorib, jak malaryja, tyfus, tuber- 
kuloza i in.

Ja jeśm toji hadky, szczo jak dla 
kożdoji sprawy, tak i w sprawi dreno­
wania mokry cy gruntiw treba prynuky, 
aby nasz selanyn nabraw perekonania, 
szczo to dla nych je  ważna i korystna 
sprawa. Z  toho wzhladu powynen W ydił 
kraje wyj wystupaty z inicyjatywoju i wy­
syłały swojicli inżynieriw i perewesty 
lustracyju tych obszariw, kotri zamist’ 
koryst’ prynosiat szkodu. Powynno sia 
wizwaty reprezentacyji powitowi, szczoby 
ony wystupały z projektom drenowania 
i meljorowania tych obszariw. Panowe do 
toho potreba znacznych fondiw, dlatoho 
popy raj u wnesenie p. Kędziora i wnoszn 
na pidwyższen e dotacyji na drenowanie 
hruntiw selańskych z 200.000 kor. na
300.000 kor. Motywuju se pidwyższenie 
tym, szczo na perewedenie tych meljoracyj 
na łychych, mokrych, bahonnych. cliłop- 
skych hruntach, kwotaj 200.000 K. je  ne 
wystarczajucza i aby to kulturalne diło 
zrobyty, treba szczo najmensze pidwyż- 
szyty dotacyju na 300.CC0 K. Stawlaju 
rezolucyju formalnu na pidwysszenie do­
tacyji projektowanych 200.000 na 300.000 
koron.

P. Winniczuk. Proszu o hołos.
Marszałek Głos ma p. Winniczuk.
P. Winniczuk. Wysokyj Sojme !
Zabyrajuczy hołos w tij sprawi 

muszu zajawyty, szczo ta dotacya 200.000 
Kor. je  na tak wełyczeznyj kraj, jak Hały- 
czyna, ciłkowyto za mała; a to z pryczy- 
ny toji, szczo na koły podywyty sia na 
hrunta obszariw dwirskych, de hrunta 
sut’ zdrenowani, to tam sut’ jinszi uro- 
dżaji i chotiaj sut’ po dołynach, prekra- 
sne zbiże rodyt sia. A podywyty sia na 
hrunca selański, to tam sia ne rodyt til- 
ky szuwary i jakiś osaky a se z toji pry- 
czyny, szczo ti hrunta sut’ zanadto mo- 
czorowati.

Nasz selanyn selanskyj tak zanadto 
na poły pidupaw, szczo zaledwy odyn 
morg posidaje a jesły toj morg szcze je
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moczorowatyj, to takyj selanyn ne może 
wyży wy ty sebe z rodynoju.

Toż koły olioczemo, szczoby ne do­
pusty ty naszych selan do ubóstwa iżebrr- 
ctwa, to musymo sia nymy dobre zaop 
ku waty, a jesły clioczemo sia nymy ac ■ 
bre  ̂ zaopikuwaty, to musymo dla nych 
szos b Rze pry daty.

<>tże sia suma 2CJ.0C0 K. jaki tu 
sut proponowani na tak wełyczeznu ma- 
su gruntiw, kotri treba drenu waty, je  za­
nadto mała i uważaj u, szczo tutka uawit 
milion koron by ne wystarczy w.

Czomu? Bo panowe obszarnyky swoi 
grunta wże podrenuwały i dla toho o nas 
teper ne stojat.

Na naszych gruntach rostut łysz
szuwary i osaky a wy majete na swoich
drenowanych gruntach żyto i pszeny-

Otże dbaj te i o nas, szczoby i na
naszych gruntach my mały chotiaj żyto
1 owes.

Toż proszu, szczoby pry toczci 7. 
buła postawłena zamist 200.000 K. cyfra 
400.C00 K. i prychylaju sia z moim wne- 
seniem do wnesenia molio peredbesidny- 
*ia Dr. Kurowcia.

Marszalek. Czy żęda jeszcze kto 
głosu ?

P- Sandulak. Proszu o liołos.
Marszałek. Głos ma p. Sandulak.
P- Sandulak. Wysokyj Sojme !
da pryłuczaju sia do wywodów p. 

'mniKczuka i dodam, szczo własne sut’ 
°k°łyci w schidnij Hałyczyni a osobływo 
w powitach kołomyj skym i śniatyńskym, 
'v botrych majże ne ma liromady, de ne 
i’ebaby gruntiw, nyśko położenych, osu- 

SzJty abo prynajmensze porobyty koło 
nycli wykopiw, szczoby wodu widprowa- 
“ yty do jakojs riky.

Gtże suprotiw seho suma 2C3.000 X. 
Proponowana na cii osuszenia i drenowa­
n a  selańskych gruntiw je  —' jak wże 
"yskazaw p. Winniczuk duże mała.

Pry tij nahodi muszu pidnesty, szczo 
'v powiti kołomyj skym i śniatyńskym 
nomady majut pry drenowaniu gruntiw 

jeszcze i siu trudnist, szczo sut’ peretia- 
1 .nusto żeliznyciamy a zarjady żelizny- 

CZ1> jesły hromady choczut drenowaty 
swoi grunta, każut hromadam, szczoby 
s a wyły swoim kosztom mosty. Otże u 
Wazajte, szczo bułoby dobre, jesłyby Wys.

Sojm sponukaw zarjady żeliznyczi, szczo­
by hromady, de grunta peretiat-i żelizny­
ciamy, ne buły obowiązani budowaty 1110- 
stiw swoim kosztom, ałe szczoby i zarja­
dy żeliznyczi buły zmuszeni pryczynyty 
sia takoż do seho a prynajmensze ne ro- 
były takym hromadam pry tij regulacji 
utyskiw, ałe szczoby robyły im ułeksze- 
n.ia do osuszenia gruntiw.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta.

Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Gorayski.
Wysoki Sejmie! P. Kuro wiec żąda, 

ażeby proponowana przez komisyę go­
spodarstwa krajowego cyfra 2C3.UC3 K. 
na drenowanie gruntów włościańskich 
była podniesiona na 300.600 K., a p. 
Winniczuk idzie jeszcze dalej proponując, 
ażeby tę cyfrę podnieść do 400.0 JO 
koron.

Otóż temu żądaniu — zdaje mi się 
— już nawet komisy a gospodarstwa kra- 
jowege i AVydział lirajowy czynią zadość 
ponieważ tych 200. .JO K. płynie tylko 
od kraju a Rząd przyczynia się drugiemi 
2CO.OCO X., tak że w ten sposób cyfra 
na ten cel proponowana wynosi 400.( 10 
kor.

Naturałnie że sprawa osuszania i 
drenowania gruntów jest bardzo wielkiej 
wagi, ale to jest akcya nadzwyczaj ko­
sztowna i szeroka. Więc trzeba najpierw 
przeprowadzić, co jest najpotrzebniejsze 
a zarazem zachęcić do tej akcyi 
gminy.

P. Winniczuk, o ile go zrozumiałem 
powiedział, że te dotacye były już roze­
brane przez większą własność, która już 
zdrenowała swoje grunta.

Otóż mogę oświadczyć Szan. posto­
wi że ani jeden morg gruntu w całym 
kraju przy jakiejkolwiek subwencyi kra­
jowej lub państwowej nie był zdrenoma- 
ny, były drenowane bardzo liczne grunta 
dworskie, ale za własne pieniądze wła­
ścicieli a pomoc kraju i państwa — jak 
to wyraźnie jest powiedziane w sprawo­
zdaniu komisyi, służy na drenowanie 
gruntów włościańskch i pomoc ta nie 
była na inny cel użyta jak tylko wyłą­
cznie na osuszenie i drenowanie gruntów 
włościańskich.

Ale trudność całej akcyi leży w tern, 
że włościanie nie rozumieją jeszcze do­



statecznie tego dobrodziejstwa i tylko w 
tych miejscowościach, gdzie większa wła­
sność podrenowała swoje grunta i gdzie 
się ludność przekonała naocznie, jakie to 
dobrodziejstwo za sobą pociąga, ku temu 
zaczęła się skłaniać, jak np. w mojej o- 
kolicy, gdzie nawet całe wsie dały już 
grunta drenować.

Dlatego i sprawozdanie komisyi wła­
śnie podnosi, ażeby Wydział krajowy za­
kładał ekspozytury biura melioracyjnego
0 ile możności tam, gdzie zachodzi po­
trzeba osuszenia i drenowania i ażeby 
zarazem te ekspozytury zachęcająco dzia­
łały i nakłaniały gminy albo pojedyn­
czych włościan do przysparzania sobie 
tych wielkich koszyści jakie ta akcya 
przynosi. Bo jak 2/s kosztów poniesie 
kraj i rząd, to pozostała 7S część jest 
tak minimalną kwotą przypadającą na 
włościanina, że on prawie bez wnoszenia 
jakiejkolwiek gotówki a tylko wyłącznie 
swoją własną pracą zdrenowania zarobi 
tyle, że 11111 się ta 1/3 część bezwarun­
kowo opłaci.

Dlatego obstaję przy wniosku komi­
s ji  gospodarstwa krajowego, ażeby cyfrę 
200.0(J(J K. z tych dwóch powodów t. j. 
raz dlatego, że 200.000 K. łącznie z do- 
tacyą rządową wynoszącą również 200 000 
K. wyniesie razem 400.000 K  a powtóre
1 dlatego, że gdyby nawet kraj od siebie 
przeznaczył na ten cel 400.000 K , to 
kwota ta nie byłaby mogła być zużyta, 
bo za mało dotychczas jest zgłoszeń i 
trzeba dopiero agitacyi i zachęty, ażeby 
włościaństwo przystępowało liczniej do 
drenowania.

Nie przeczę, że może za rok, dwa 
lub trzy, kiedy ta akcya w Cfalicyi wscho­
dniej więcej się rozwinie, trzeba będzie 
użyć na to większych środków, ale dziś 
ich jeszcze nie potrzeba, bo jeszcze zu­
pełnie nie są wyczerpane.

Dlatego proszę o uchwalenie wnio­
sku proponowanego przez komisyę go­
spodarstwa krajowego

Marszałek. Do wniosku komisyi są
2 poprawki a mianowicie poprawka p. 
Winniezuka ażeby zamiast kwoty 2<J0 
tysięóy koron wstawić cyfrę 40 J tysięcj’ 
koron, a druga p. Kuro we a który się do­
maga wstawienia zamiast 20 '.000 K. cy­
fry 300.000 K.

Będziemy przeclewszystkiem głoso­
wali nad cyfrowymi poprawkami.

Przedewszyskiem podani do głoso­
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wania najdalej idącą poprawkę p. Win- 
niczuka, - który . żąda wstawienia cyfry
400.000 K. tj dwa razy więcej jak pro- 
pouuje komisy a.

Kto przyimuje poprawkę p. Winni- 
czuka zechce rękę podnieść. (Mniejszość). 
Poprawka nie została przyjęta.

Następnie podaię do głosowania po­
prawkę p. Kurowea, który żąda wstawie­
nia zamiast 200. 00 K. cyfry 300.00J 
kor.

Kto przyjmuje tę poprawkę, zechce 
rękę podnieść. (Mniejszość). Poprawka nie 
została przyjęta.

Kto przyjmuje wniosek komisyi ze­
chce rękę podnieść. ( Większość). Jest przy­
jęty-

Następuje:
Wybór uzupełniający jednego człon­

ka komisyi wodnej w miejsce p. Oleśni­
ckiego.

P. Senyk. Proszu o hołos pid wzlila- 
dom formalnym.

Marszałek. Pod względem formalnym 
ma głos p. Senyk.

P. Senyk. Wysokyj Sojme!
Konstatuju, szczo wsi nyniszni refe- 

renty howoryły hołosno tak, szczo można 
ich buło poniaty.

Dla toho chotiwbyw prosyty wsich 
śliduj uczy cli pani w rcferentiw, szczoby 
buły łaskawi bodaj o try tony hołos pi- 
dnesty, bo neraz tak tycho howorjat, 
szczo nawit na dwa kroki ne mpżna ich 
czuty.

Dla toho i czasopysy na se narinały 
i pysały, szczo widbuwaje sia w Sojmi 
„cicha nisza11 abo łycha służba Boża.

Se je  pry kro, jesły sia je  w tim 
położeniu, szczo nawit’ z błyska słiw re­
ferenta sia ne czuje tak, szczo ne można 
zrozumity, czoho win chocze.

Marszałek. Zwracam uwagę, że za­
rzut ten został podniesiony przy takim 
punkcie, mianowicie przy wyborze uzu­
pełniającym jednego członka komisyi wo­
dnej, gdzie nikt mówić nie potrzebuje.

( Wesołość).
Do skrutynium zapraszam pp. Win- 

niczuka, Komorowskiego i łiittla. Proszę 
oddawać kartki.

Tymczasem podczas skrutynium prze­
chodzimy do następnego punktu, którym 
jest;

4. października 1909.



Sprawozdanie komisyi administra­
cyjnej o wniosku posłów Skołyszewskie­
go i Ptaka w sprawie uregulowania gra­
nic między powiatami krakowskim a wie­
lickim. (Al. 565'.

Sprawozdawca poseł Skołyszewski 
ma glos.

Sprawozdawca poseł Skołyszewski 
(zaczyna czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Wnio­
sek jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
wniosku komisyi.

Sprawozdawca poseł Skołyszewski 
(czyta).

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
„Poleca się Wydziałowi krajowemu 

przeprowadzenie rokowań pomiędzy re- 
prezentacyami powiatów krakowskiego 
i wielickiego, rokowań z reprezentacyami 
gmin, których grunta rzeka Wisła obe­
cnie przerzyna, uraz rokowań z odnośne- 
mi Władzami rządowemi i ażeby na naj­
bliższej sesyi sejmowej z odpowiednimi 
wnioskami wystąpił."

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
(be żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi bu­
dżetowej o sprawozdaniu Wydziału kra­
jowego w przedmiocie petycyj gmin o u- 
wolnienie względnie obniżenie lub odpi­
sanie zaległych prestacyj nauczycielskich 
(Al. 566).

Sprawozdawca poseł Kozłowski ma 
głos. i

Sprawozdawca p. Kozłowski (zaczy­
na czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Wnio ­
sek jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
wniosków komisyi.
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Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta'.
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Począwszy od 1. stycznia 1909 r 

zniża się w drodze łaski dotychczas ui­
szczane prestacye na płace nauczycieli 
gminom:

a) Bezmichowa dolna i górna po­
wiatu liskiego z kwoty po 80 K  rocznie 
przypadającej od każdej z tych gmin do 
w ysokości 8 % ;

b) Głuchów powiatu sokalskiego z 
kwoty 225 K  62 h. do wysokości 12°/0;

c) Rzeszotary powiatu wielickiego 
z kwoty 261 K 80 h. do wysokości 10 °/0;

d) Łosiniec powiatu turczańskiego 
z kwoty 328 K  98 h do wysokości 15 °/0;

e) Pletenice powiatu przemyślańskie- 
go z kwoty 183 Kor. 38 hal. do wysoko­
ści 1 5 % ;

całej należytości podatków bezpo­
średnich wraz z dodatkami państwowy­
mi w tych gminach opłacanych.

II. Nad petycyami gminy: Pilzna, 
Krosna, Wojnicza, Koniuszki Siemianow­
skie, Studzian, Kossowy, Łowczy, Rop­
czyc — przechodzi Sejm do porządku 
dziennego.

Marszałek- Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ?

P. Styła. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Styła.
P. Styła. Wysoki Sejm ie!
Od szeregu lat wnoszą gminy pety- 

cye, żądające uwolnienia ich od tej kary, 
jaką były prestacye szkolne i do odjęcia 
tych ciężarów.

Wówczas, kiedy oświata nie miała 
tego poparcia kraju, jak dzisiaj, ofiaro­
wały gminy swoje datki i zobowiązały 
się do uiszczania ich, ażeby podnieść 
oświatę. Do tego czasu ciążą te zobowią­
zania na gminach, a komisya budżetowa, 
mimo kilkakrotnych już tutaj debat nad 
tą sprawą, nie uważała za stosowne już 
raz skreślić tych prestacyi i uwolnić gmi­
ny od tych ciężarów.

Niesprawiedliwą bowiem rzeczą jest, 
ażeby gminy, które chciały sobie przy­
spieszyć postęp, oświatę, ażeby one dalej 
miały być karane tymi datkami i ażeby 
komisya budżetowa już w obecnym cza­
sie nie uwzględniła ich żądań, i ażeby 
tych prestacyi nie wykreślono. Z  tych
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więc powodów, źe gminy te dosyć już 
togo płaciły i dosyć ucierpiały, pozwalę 
sobie postawić następującą rezolucyę, 
którą Wysok1’ Sejm ze względów już po­
danych, raczy tu uwzględnić.

Pozwolę sobie tę rezolucyę odczy­
tać :

(czyta)
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
„Począwszy od 1. stycznia 1910 r. 

znosi się wszystkim gminom w całym 
kraju dotychczas uiszczane prestacyo na 
płace nauczycielskie.“

(mówi':
Rezolucym ta powinna być zdaniem 

inojem, przez Wysoką Izbę przyjęta je ­
dnogłośnie tem bardziej że już najwyż­
szy czas, ażeby te kary, jak już powie­
działem, tym gminom, za to, że pragnęły 
oświaty, — znieść . *

Wysoka Izba raczy to uwzględnić, 
że wnioski zawarte w sprawozdaniu ko­
misyi budżetowej są tylko ot takie, ażt 
by sprawę przewlec i nic konkretnego 
nie przedłożyć.

Wskutek tego stawiam tę rezolucyę, 
i żądam skreślenia wniosków, które ko- 
misya wniosła, a przyjęcia mojej rezo 
lucyi.

Marszałek. Czy żąda kta jeszcze 
głosu ?

P. Wasung. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Wasung.
P. Wasung. Wysoki Sejmie!
Już w zeszłym roku została przez 

p. Kędziora wniesiona nowela do ustawy 
z r. 1894, zdążająca do ziesienia i zró 
wnania ciężarów co do prestacyi szkol­
nych na płace nauczycieli.

Na podstawie referatu p. Czartory­
skiego, otrzymał Wydział krajowy i Ra­
da szkolna krajowa polecenie, ażeby od­
powiednio rzecz zbadały i przedłożyły 
materyał cyfrowy, któryby mógł dać 
obraz, jakie to za sobą pociągnie koszta.

W  sprawozdaniu departamentu I go 
jest obliczenie, niestety, bardzo niedokła­
dne, z którego nie można mieć jasnego 
obrazu i pewnego, jakby to wyglądało.

Jest tam wzmianka, że Rada szkol­
na krajowa ze swej strony nie oświad­
czyła się zupełnie, t. z., że sprawa pole­
cona Wydziałowi krajowemu, ponieważ

nie mamy odpowiedzi Rady szkolnej kra­
jowej, nie jest jeszcze zupełnie załatwio­
ną, chociaż Wydział krajowy w sprawo­
zdaniu swojem powiada, że nie mógłby 
doradzać zmiany tego paragrafu, uonie- 
waż to za wielkie koszta pociągnie dla 
skarbu krajowego.

Nie mógłbym iść tak daleko, jak 
p. Styła, ze względu, że rzecz ta rezolu- 
cyą załatwić się nie da, bo musi pocią­
gnąć za sobą zmianę ustawy, o co upo­
mina się p. Sobolewski, kiedy mu cho­
dziło o gminę Samborską, a także propo­
nuje zmianę ustawy. Jest to postulat nie­
jednokrotnie podnoszony.

Ex re referatu p. Kozłowskiego sta­
wiam rezolucyę, ażeby nad petycyami 
gmin Pilzna, Krosna, Wojnicza itd. nie 
przechodzić do porządku dziennego, tyl­
ko odesłać je  do Wydziału krajowego do 
zbadania.

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze 
głosu ? (Niht). Rozprawa zamknięta, głos 
ma p. Sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Kozłowski. Zdaje 
mi się, re łączenie sprawy zasadniczej, 
ze sprawami incydentalnemi miejsca mieć 
nie może i że przedewszystkiem należa­
łoby zbadać stan rzeczy i ustawową 
podstawę, a potem moinaby było załat­
wić sprawę przy odnośnej cyfrze budżetu 
szkolnego. Łączyć z wyjątkiem dla kilku 
gmin przyznanemi zasadniczą reformę 
i załatwić tę rzecz bez materyałów, o 
które się Panowie sami upominają, było­
by niewłaściwe. Przyznaję, że dla gmin 
byłoby bardzo dogodne i pożądane od tych. 
ciężarów się uwolnić, ale nie mogę się 
zgodzić ze zdaniem pierwszego mówcy, 
jakoby dobrowolne zobowiązauie na rzecz 
oświaty można nazwać karą, w tym kie­
runku znacznie większą karę poniósłby 
fundusz szkolny krajowy, który na tę 
rzecz łoży miliony. Wnoszę tedy, ażeby 
rezolucyę tę odesłać do komisyi budże­
towej .

Co się tyczy wniosku diugiego p. 
mówcy nie mógłbym się na ten wniosdk 
zgodzić- albowiem przy uwolnieniu musi 
być zachowana pewna równomierność, 
a sprawozdanie Wydziału krajowego naj­
wyraźniej dowodzące, że tej równomier­
ności o ile chodzi o te gminy, którym od­
mawia się zniżenia prestancyi nie ma.

Marszałek. Przystępujemy do roz­
prawy szczegółowej. P. Styła zgłosił re- 
zulucyę następującą :
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„Wysoki Sejm raczy uchwalić. Po­
cząwszy od 1. stycznia 1910 znosi się 
wszystkim gminom w całym kraju, do­
tychczas uiszczane prestacye na płace 
nauczycieli11.

Co do tej rezolucyi postawił p. spra­
wozdawca Kozłowski wniosek formalny, 
aby ją  odesłać do komisyi budżetowej.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest
P r z y j ę t y .

Proszę p. Sprawozdawcy o odczyta­
nie pierwszego wniosku.

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta) :
Począwszy od 1. stycznia 1909 roku 

zniża się w drodzę łaski dotychczas 
uiszczane prestacye na płace nauczycieli 
gminom;

a) Bezmichowa dolna i górna powia­
tu liskiego z kwoty po 80 koron rocznie 
przypadającej od każdej z tych gmin do 
wysokości 8°/0;

b) Głuchów powiatu sokalskiego 
z kwoty 255 kor. 62 h. do wysokości
1^ /o i

c) Rzeszotary powiatu wielickiego 
z kwoty 261 koron 30 h. do wysokości
k >7. ;

d) Łosiniec powiatu turczańskiego 
z kwoty 327 koron 98 h. do wysokości
1 5% ;

e) Pletenice powiatu przemyślańskie- 
go z kwoty 183 kor. 38 h. do wysokości
15% ;

całej należytoóci podatków bezpo­
średnich wraz z dodatkami państwowymi 
w tych gminach opłacanych.

Marszałek. Co do tego wniosku ko­
misyi nie ma odmiennego wniosku. Roz­
prawa otwarta. Czy żąda kto głosu ? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta. Przystępujemy do głosowania. 
Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). Jest przyjęty.

Proszę p. Sprawozdawcy o odczy­
tanie drugiego wniosku.

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta)
Nad petycyami gm iny: Pilzna, Kro­

sna, Wojnicza, Konioszki Siemianowskie,

Studzian, Kossowy, Łowczy, Ropczyc — 
przechodzi Sejm do porządku dziennego.

Marszałek. Co do tego wniosku jest 
wniosek odraczający p. Wasunga. Podaję 
więc przedewszystkiem pod głosowanie 
wniosek p. Wasunga, który brmi

(czyta)
II. Petycye ■ Pilzna, Krosna, Wojnicza, 
Koniuszek Siemianowskich, Studzian, Kos­
sowy, Łowczy, Ropczyc odsyła się do 
Wydziału krajowego do ponownego roz­
ważenie.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta, przystępuj emu do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek 
zechce rękę podnieść.

(Po obliczeniu).

Jest głosów 26. Proszę o próbę 
przeciwną.

(Po obliczeniu).
Jest mniejszość. Wniosek upadł.
Przystępujemy do głosowania nad 

wnioskiem komisyi.
Kto przyjmuje ten wniosek zechce 

rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty
Następuje sprawozdanie komisyi pra­

wniczej o sprawozdaniu Wydziału krajo­
wego w przedmiocie wydzielenia gmin 
i obszarów dworskich Postołówka i Ra- 
kówkąt z okręgu c. k. Sądu powiatowego 
w Kopyczyńcacli, a wcielenie ich do okrę­
gu c. k Sądu powiatowego w Husiatynie. 
(Aleg 567).

Sprawozdawca poseł Adolf Brunicki 
ma głos.

Sprawozdawca p. Brunicki (zaczyna 
czyt&ć sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański Wnoszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. (Większość).' W nio­
sek jest przyjęty. Proszę p. Sprawozda­
wcy o odczytanie wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. Brunicki (czyta).
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm Król. Galicyi i Lodomeryi 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
udziela c. k. Rządowi zdanie, że w inte-

3 6 8
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resie należytego wymiaru sprawiedliwości 
i dobra mieszkańców gmin Postołówka 
i Rakówkąt, leży wydzielenie ich wraz 
z obszarami dworskimi z okręgu c k. 
Sądu pow. w Kopyczyńcacli i wcielenie 
do okręgu c. k. Sądu powiatowego w Hu- 
siatynie.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Niht) Gdy nikt głosu 
nie żąda rozprawa zamknięta, przystępu­
jem y do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek zechce rękę podnieść. ( Większość). 
•Test, przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi pra­
wniczej o wniosku p. ks. Stojałowskiego 
w sprawie poprawy bytu służby kościel­
nej, a w szczególności organistów i dya­
ków. (Aleg. 568).

Sprawozdawca poseł Adolf Brunicki 
ma głos.

Sprawozdawca p. Brunicki. (zaczyna 
czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie 23- Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść ( Większość). Wnio 
sek jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. Brunicki (czyta).
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

Wniosek posła Stojałowskiego w sprawie 
poprawy bytu służby kościelnej a w szcze­
gólności organistów i. dyaków odstępuje 
się Wydziałowi kraj. do zbadania i prze­
dłożenia wniosku na najbliższej sesyi 
sejmowej.

Temsamem załatwioną zostaje pety- 
cya Nr. 2609 prezydyum dyaków wszyst­
kich 3 dyecezyj.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ?'

P. T. Satruch. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Tymoteusz 

Staruch.}
P. T. Staruch Wysokyj Sojm e!
Sprawa djakiw i organistiw, to wże 

toczyt sia u tij Wysokyj Pałati wid 
dowszych lit.

Djaky i organisty to je  kategoryja 
ludyi. kotra w naszij suspilnosty je  cił- 
kom zanedbana.

I dywna ricz, szczo nyni wże wsi 
werstwy nawit robitnykj' najnyższoji ka- 
tegoryji sut’ ubezpeczeni, a jak raz djaky 
i organisty, spowniajuczy służbu pry cer- 
kwach i kostełach sut w strasznyj i ne- 
myłosernyj sposib wyzyskowani. Tak 
dowho, jak toj organist maje szcze tro- 
chy holosu i mcże śpi waty, to śpiwaje 
i jakijś sobi sotyk zarobyt, ałe jak takie 
hordło widnowyt’, to czekaj e jolio torba 
żebracza i kyj żebraczyj.

Pryhladajuczy sia tij sprawi djakiw 
i organistiw, zda wałob sia, szczo tak nasza 
suspilnist maehaje liołowoju: „Szcze nas 
obchodjat djaky i organisty". A ja  baczn, 
szczo nijakij ksiondz, ani episkop .ne mo­
że wid prawy ty Bohusłużenia bez organi­
sty i djaka.

Otżeż wydyte, szczo djaky i organi­
sty sut suspilnostj' potribni, ba, ałe 
w perszij miri sut potribni świaszczen- 
nyctwu. Sut 2 stany potribni duże, Jpipi 
djak, abo ksiondz i djak, abo organist.

I proszu Paniw, idit na seło i pry- 
hlańte sia, stoit preliarna Pałata, krasno 
wyposażena ćwitamy i wsimy rozko- 
szamy.

A chto tam meszkaje?
Ksiondz^ proboszcz.
(G łos. Zandarmerya).
Ałe zaraz na druhim boci stoit ma­

leńka chatynka, kotra do zemli dotykaj e, 
pochyłena, obderta, nużdenna; pamiataj- 
t e ! tam meszkaje djak i organista.

I proszu Paniw idit n. p. do Pidwy- 
sokoho, tam krasna pałata dla polskoho 
świaszczennyka na odnim horboczku, a
0 250 do 300 krokiw na druhim horbo­
czku chata organisty, chata jest za dy- 
kych czasiw, koły lude meszkały po li­
sach, jakaś buda marna obderta.

A  riżnycia meży odnym a druhym, 
świaszczennyk ne maje nikoho, bo żyje 
w celibati o tam orhanista maje 7 czy 
8 ditej, kotri z hołodu umerajut!

Stan uczenyj, świaszczennyki wmiły 
cliodyty koło swoich interesiw umiły dba- 
ty o swij stan i chotiaj’ ich wyposażenie 
ne jest tak bohate, odnak majut żytie 
zabezpeczene.

A  dla diakiw i orhanistiw niczoho 
ne ma. ,

Koły whlanemo w zapysy kostelni
1 cerkowni, to pobaczemo, szczo pry ko- 
żdim kosteli i pry kożdij cerkwi buły 
fondy na tiderżanie słuh cerkownych.
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Do kożdoho kosteła i do kożdoji 
cerkwy buło prykazanych 100, 200 i 300 
morhiw pola, buło prywiazane meszkanie 
dla orlianisty abo diak.i, ałe z chodom 
czasu, tak umiły jak skazaw p. Stoja- 
łowskij — pokiermowaty sprawoju. szczo 
wsio, szczo należało do cerkwy abo ko­
steła perejszło na utrymanie świaszczen- 
nykiw a dla orhanistiw i diakiw ne zi- 
stało sia nycz.

Sut słuczaji hde pry kosteli jest 
100, 200 i bilsze morhiw hrunta, a ponę­
tę swiaszczennyk żyje w celibati, prote 
wynajmuje połe ludiam, a toj bidnyj or 
nauysta maj uczy neraz bohato bo kilka 
iiajeiat’ ditej ne maje nawit dla sebe 
i swojej roclyny hde jaku barabolku po- 
sadyty.

Ałe ja  jeszcze szczoś hirszoho ba 
czyw.

Idu raz sełom i baczu nedałeko ko 
steła pase cliudobu parobczak.

•la sia jelio pytaj u, szczo win za 
eden, a win każe: „ja je  praktykant na
crhauistoho, ałe jeszcze muszu jeliomości 
chudubu pasty “ .

( Wesołość).
_ Wydete panowe, uposażenie tych 

mdej zi storony suspilnosty jest ciłkowy­
to zanedbane.

Was to może panowe trocha dy wu­
ju, szczo Staruch wystupuje w oboroni 
diakiw i orhanistiw.

Tak, wystupuju w oboroni tych lu- 
dej, bo ony sut’ pokrywdżeni, bo ja  wy- 
stupuju w oboroni ne łysz chłopiw, ałe 
ws:ch pokrywdżenych.

Swiaszczennyky swoho ne dadut’ na- 
i uszyty i dlatoho meni zdaj et sia, szczo 
tu znowu zanosyt’ sia na jakyjś no wyj 
tialiar na nas chłopiw i szczo my chłopy 

.demo musiły składaty sia na uclerża- 
Ul« diakiw i orhanistiw.

Bo szczoż każe sprawozdanie ko- 
uusyji ?

Ono każe, szczo wże ne raz wzywa- 
p s\a pniwytelstwo do polipszenia doli 

uiakiw i orhanistiw, wzywało sia prawy- 
telstwo w r. 1905, wzywało sia i piźnij- 
sze, szczoby sia pryczyniało do uderżania 
diakiw i orhanistiw, ałe c. k. awstrijskie 
piawytelstwo — jak czytajemo w spra- 
wozdaniu komisyii skazało, szczo ne daśt’ 
mczoho!

Zacliodyt otże pytanie z widky 
wziaty,

Jak prawytelstwo bude dalsze stu- 
jaty riszuczo na stanowysku, szczoby ne 
daty niczoho, to chtoż daśt?

Otże nichto ynszyj łysz chłop!
Soj m w roku 1906 uchwały w 400 K  

dla diakiw i orhanystiw ałe riwnoczasno 
skazaw, szczo z toho maje sobi ksiondz 
naj persze potrutyty za wydatky cerkowni 
jak n. p. na zakupno wyna i ynszi po- 
treby liturgiczni, a szczo sia łysze, maje 
daty orhanisti.

Daruj te panowe, ałe meni sia zdaje 
szczo dowho treha bude szukaty tak su- 
mninnoho i czestnoho proboszcza, szoby 
z tych 400 K, maw jaku resztu dla or- 
hanisty.

A proszu pamiataty szcze i o tim, 
szczo aby stiahnuty tych 400 K  treba 
konkurencyju rozpysaty, treba reparty- 
cyju perewesty, treb i składaty hroszi 
i doperwa po zibraniu distaje paroch 
tych 4tJ K na ruku.

A czy bohato znajdę sia takycli 
świaszczennykiw (może oden na tysiacz) 
kotryjby poczysływ syła wydaw na wy- 
no, syła na ynszi wydatky i na potreby 
cerko wni i liturgiczni i syła sia jeszcze 
z toho łyszyło i szczoby totu resztu daw 
diakowy.

Wże kilka lit moi panowe, jak sia 
se uchwałyło, a do teper szcze ani oden 
orhanista ani oden diak ani sotyka ne di- 
staw.

I pryehodyt toj żebrak, toj orhani­
sta i diak pid clweri naszoho Soj mu 
i prosyt, szczoby mu Sojm daw jakuś 
jałmużnu. a toj Sojm wyprawiaje toho 
dida, toho nużdennyka z pid swoich dwe- 
riw ne dawszy jemu niczoho i toj bidak 
jak niczoho ne distaw tak dalsze ne di 
stanę.

Moi panowe, ja  wże bohato chodyw 
po świti i baczyw bohato nużdennykiw, 
ałe wirte meni panowe, tak tiażkych nu- 
żdenuykiw jak sut’ diaky i orhanysty ja  
szcze ne baczyw.

Możemo pij ty do perszoho lipszoho 
seła a wsiude to samo.

Toho roku '  buwjem w Po tutorach 
i zajszowjem do chaty diaka.

Budynok wymurowanyj z kaminia, 
z usich stin spływaje woda, 5 ditej lioło- 
dnych, aż droszcz meno perejszow, ja - 
kym pobaczyw na jak strasznu nużdu 
tii lude skazani.
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Moi panowe, rozchodyt sia o toje, 
szczobyśmo stanuły na stanowysku, szczo 
t3-m ludiam raz treba daty pomicz, ałe 
szczoby toj tiahar ne spaw znowu na 
hromady.

Wydżu, szczo p. Senyk newdowołe- 
nyj, ałe naj sia p. Senyk ne boit, wid 
świaszczennykiw niczoho sia ne bere, bo 
ja  jeśm perekonanyj, szczo świaszczenny- 
ki jako lude obrazowani ne dadut swoho, 
szczo wże majut w rukach naruszy ty 
i tlatoho treba trafyty w odpowidne 
misce.

Obowiazok utrymania i oderżania 
widpowidnoho diakiw i organistiw maje 
c. k. awstrijske prawytelstwo, ono po- 
wynno pryjty tym bidakam w po­
micz.

C. k. awstrijske prawytelstwo za­
brało miljonowi majetky z fondiw reli­
gijnych i ono maje obowiazok tym bida­
kam pomoczy. ■

Riszuczo domahaju sia toho i meni 
sia zdaje, szczo wsi dostojni panowe toji 
Wysokoji Pałaty budete toji hadky, szczo 
my ne powynny pryniaty toho do wido- 
mosty, szczo prawytelstwo z fonda reli- 
gijnoho ne może niczoho daty, ałe musy- 
mo wsimy syłarny zmusyty c. k. awstrij- 
skie prawytelstwo do utrymania diakiw 
i orhanistiw.

Dlatoho mij wnesok z tamtoho roku, 
kotryj ne pryjszow na dnewnyj porjadok 
stremyt do toho, szczoby Wysokyj Sojm 
z woły w uchwałyty rezolucyju z wi zwa­
niem do awstrijskoho prawytelstwa, szczo­
by z fondiw religijnych jak świaszczen- 
nykam kongruu dawaw, diakam i orhani- 
stam dawaw utrymanie.

Jesły Sojm riszuczo postawyt sia 
na tim stanowysku i jesły posły w durni 
derżawnij wsi polski zastupnyky budut 
u prawytelstwa siu sprawu riszuczo po- 
pyraty w Widny, to awstrijskie prawy­
telstwo bude musiło sia piddaty i bude 
musiło wyznaczy ty z fondiw religijnych 
sumu na uderzanie diakiw i orhany- 
stiw.

Tut moi panowe majemo toho roku 
2609 petycyji diakiw i orhanystiw i dla­
toho dla tych ludej treba koneczno szczoś 
zrobyty.

I szczoż nam komisyja prawnycza 
proponuje w swoim wnesku?

Komisya każe, pozajak, to duże 
tiażka sprawa i potrebuje dalszoho roz- 
ślidżenia a pozajak komisyja ne może 
dijty do toho, elito by płaty w orhany- 
stam i diakam, pro te widsyłaje siu spra­
wu do Wydiłu krajewoho i poruczaje 
Wydiłowy krajewomu, szczoby sprawu 
rozślidyw.

I moi panowe! Hdeż my tolidy sta- 
nemo ?

Znowu tam, hdeśmo wże buły.

Jesły W ydił krajewyj zacznę śłidy- 
ty i zastanawlatyś jak to wże neraz ro­
by w, to ti bidaky jak ne mały tak ne 
budut maty niczoho.

Jeśm riszuczo za tym, szczoby W y­
dił krajewyj staw riszuczo pry tij toczci, 
szczo ne do hromad, ne do nas do kraj u, 
łjTsz do centralnoho prawytelstwa sprawa 
nałeżyt i szczo prawytelstwo, koły za­
brało miljony z fondu religijnoho maje 
obowjazok teper tym słuham cerkownym 
i kostelnym daty utrymanie tak jak 
świaszczennykam.

Szczoby Wydił krajewyj staw na 
tij toczci, to jest bażanie moje i mojieh 
towarysziw klubowych a jeśm pewnyj, 
szczo toho bażania budut takoż i zastu­
pnyky polskych chłopiw. bo ony sut za- 
stupnykamy polskoho naroda.

Bo moji Panowe, jesłyby Wydił 
krajewyj ne staw riszuczo na tim stano­
wysku i jesłyby zhodyw sia na zdanie 
centralnoho prawytelstwa, szczo ono ne 
pryczynyt sia do poprawy doli djakiw 
i orhanystiw, to toj tiahar spade na 
chłopiw, a pryznajte Panowe, szczo tych 
tiahariw na chłopa, na tiji płeczi chłop­
ski wże za bohato.

Bo zwistna ricz, szczo orhanystiw 
i djakiw teper nich to ne utrymuje łysz 
chłop i jakby win z nym ne diływ swo­
ho kusnyka chliba, to toj orhanysta id jak  
pomerłyby z hołodu

Didycziw na seli jest łysz oden, 
a chłopiw tysiaczi, toj zamowyt służba 
bożu, toj parastas, inszyj pocliorony i tak 
jakoś utrymujut djaka.

Proszu Paniw, ne można dozwołyty, 
szczoby pry kostełach i cerkwach słuliy 
bożi perszoji klasy żyły w dostatkach, 
abo szczo najmensze, bidy dobre wy po-
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sażeni, a drulii merły z hołodu, treba ta­
koż i o druhyh pamiataty.

Ja stoju pry toczci, szczo musymo 
tycli bidakiw boronyty, bo ja, jako posoł 
cldopskyj stoju w oboroni wsilakoho po- 
krywdżenoho bez riżnyci, czy to bude 
żyd, czj' Polak czy Rusyn.

Moj i Panowe, tamtoji zymy (i to 
jest fakt, kotryj możu świdkamy udowo- 
dnj'ty) zhołosyło sia do mene 2 djakiw 
•niajże bosycb, w samych szłaposzkach 
oden stareńkyj 72 litnyj czołowik i pro 
syły o pomicz. Ciłe żytie służyły jako 
djaky a koły pryj szła starist chodiat po 
żebrach.

A preciń suspilnist w X X . sotlitju 
w sotlitju kultury ne powynna w tak 
nemyłosernyj sposib wj^zyskuwaty swojich 
praciownykiw, a preciń suspilnist tepe- 
Dszna do toho dopuskaty ne powynna, 
szczoby djaky w pownych litach służby 
mały po żebrach chodyty.

Dlatoho popyraju tuju sprawu duże 
horjaczo, bo meni łeżyt na serciu. Ja sia 
pry znaj u, szczo ja  nikoły ne buw djakom 
ani w fannlji djaka ne maju, bo możeby 
ohto zakynuw meni: pewno koho majesz 
w familji djakom, aboś buw djakom.

Ja szczaslywyj je, szczo ne nałeżu 
d° tych bidakiw, nużdariw, bo ja  je  toji 
wdaczy, szczo ne dawbym sia tak \vy- 
zyskaty, szczoby pasty korowy, tu wźe 
sani jegomost’ musiwby sobi zawertaty, 
noj jak takyj nużdar je  prytj^snenyj bi- 
. °jn» to musyt to robyty, bo inaksze dity 
1 zmka z hłodu by pomerły.

Ja prypuskaju szczo nich to ne ska- 
Ze) szczom ne baczyw toji nużdy, znaju 
szczo i AVy Panowe, koły meszkajete po 
sełach abo perejiżdżajete po sełach, ba- 
czjdyśte jak tiji nużdari wyhladajut. 
Dlatolio wyskazuju bażanie pry widosła- 
Jllu toho wuesku komisyji do Wydiłu 
hrajewoho, szczoby Wydił krajewj’j staw 
1 %  Panowe i ciłyj Sojm i my, ciłe 
zastupnyutwo toho kraju, szczoby zmu- 
sA'ty centralne prawytelstwo do toho, 
szczoby tym bidakam z religijnoho fondu 
flerzawnoho daty riczno szczo najmensze 
660 koron.

Ja skinczyw.
Marszałek .Do głosu zapisani są pp. 

Sodoniora, ks. Seuyk Sandulak i Dumka, 
y żąda kto jeszcze głosu?

P- Skwarko Prósz U o hołos.

P. Myroniuk Zajaczuk. Proszu o hołos.
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę na 

zamknięcie rozprawy.
Marszałek. Jest wniosek zamknięcia 

rozprawja Podaję ten wniosek do głoso­
wania Kto się zgadza z wnioskiem zam­
knięcia rozprawy, zechce rękę podnieść. 
( Większość . Wniosek jest przyjęty. Proszę 
Panów zapisanych do głosu, aby podali 
czy przemawiać będą za, czy przeciw 
wnioskowi komisyi.

P. Sandulak. Ja budu promawlaty 
protyw.

P, Sodomora. Ja takoż protyw.

P. Dumka. Ja budu promawlaty za.
P. Senyk. Ja takoż za wneskom, ałe 

z poprawkoju.
P. Skwarko. Ja protyw wueskowy.

P. Myroniuk-Zajaczuk. Ja budu pro­
mawlaty za wneskom.

Marszałek. Proszę Panów wybrać 
mówców generalnych, tymczasem proszę 
p. Komorowskiego o podanie rezultatu 
wyborów do komisyi wodnej.

P. Komorowski. Głosujących było 87. 
Absolutna większość 44. P. Kurowiec 
otrzymał głosów 85, a ks. Senyk 2.

M rszdłek. P. Kurowiec jest zatem 
wybrany członkiem komisja wodnej. 
P. Senyk zawiadomił mnie, że mówcą 
generalnym contra został wybrany p. So­
domora, zaś jako mówcą generalnym pro 
będzie przemawiał p. Senyk. Dla pozo­
stawienia mowoom generalnj’m dłuższego 
czasu do przj-gotowania się, zamknę po­
siedzenie.

( Wesołość) .
Następne posiedzenie odbędzie się 

jutro t. j. we wtorek 5 października br. 
o godzinie 10 rano z następującym po­
rządkiem dziennym (czyta):

1. Pierwsze czytanie przedłożenia 
rządowego z projektem ustawy o uwol­
nieniu podatku osobisto-dochodowego od 
dodatków podlegających kompetencyi usta­
wodawstwa krajowego.

2. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie za­
liczenia gminy Uście solne, w powiecie 
bocheńskim do miejscowości podlegających
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ustawie gminnej z 3. lipca 1896. Dz u. 
kr. Nr. 51.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.

3. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Paygerta i tow. w sprawie refakcyi dla 
transportów kolejowych spirytusu, prze­
znaczonego do eksportu i wywozu do 
krajów alpejskich. -

4. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Sobolewskiego i tow. w sprawie rewizyi 
ustawy' szkolnej z dnia 24. kwietnia 1894. 
Dz. u. kr. Nr. 49

5.. Dalszy ciąg rozprawy nad sprawo­
zdaniem komisyi prawniczej o wniosku 
p. ks. Stojałowskiego w sprawie poprawy 
bytu służby kościelnej, a w szczególności 
organistów i dyaków.

Sprawozdawca poseł A dolf Brunicki

6. Sprawozdanie (ustne) komisyi bu­
dżetowej o wniosku nagłym posła Stani­
sława Henryka Badeniego w sprawie za­
pomogi dla pogorzelców miasteczka Ra 
dziechowa i wniosku nagłym posła Sali 
w sprawie zapomogi dla pogorzelców 
miasteczka Łopatyna.

Sprawozdawca poseł Niezabitowski.

7. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o petycyi Antoniego Dominikowskiego,
c. k. zarządcy podatkowego, w przedmiocie 
zwrotu kwoty 1000 kor. nadpłaconej do 
kasy szpitala św. Łazarza w Krakowie.

Sprawozdawca pcseł Maiss.

8. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o petycyi gminy Bukaczowce o utworzenie 
Sądu powiatowego w Bukaczowcacli, 
tudzież o petycyi gminy Hryhorów o 
wydzielenie jej z powiatu sądowego w Ro­
li,. ty nie i przyłączenie do utworzyć się 
mającego Sądu powiatowego w Bukaczow- 
cach.

Sprawozdawca poseł Tertil.

9. Sprawozdanie komisyi prawni­
czej w przedmiocie wniosku posłów Kę­
dziora i Sękowskiego oraz tow. o utwo­
rzenie Sądu powiatowego w Przecławiu, 
tudzież o petycyi gminy Przecław w tej 
samej sprawie

Sprawozdawca poseł Tertil.

10. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 
o petycyi lwowskiego Towarzystwa gine­
kologicznego w sprawie kursów wakacyj­
nych dla położnych.

Sprawozdawca poseł Sobolewski.

11. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
o wniosku posła ks. Senyka i tow. 
w sprawie pragmatyki służbowej dla 
nauczycielstwa ludowego.

Sprawozdawca poseł Halban.

12. Sprawozdanie komisyi gminnej 
w przedmiocie zaliczenia gminy m. Ska 
ły w pow. borszczowskim do rzędu miej­
scowości podlegających ustawie gminnej 
z 3. lipca 1896 r. Dz. u. k. Nr. 51.

Sprawozdawca poseł Halban.

13. Sprawozdanie komisyi prawni­
czej w przedmiocie wniosku posła dam 
polskiego i tow. o utworzenie Sądu po­
wiatowego w Narolu.

Sprawozdawca poseł Tertil

14. Sprawozdanie komisyi przemy­
słowej o sprawozdaniu Wydziału krajo­
wego w zakresie szkół zawodowych, kur­
sów majsterskich, szkół i kursów handlo­
wych.

Sprawozdawca poseł Lewakowski.

15. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego, 
usprawiedliwiającein wstawienie do pre­
liminarzy budżetów kraj. szpitali w Kra­
kowie i we Lwowie na rok 1910 wyż­
szych kredytów z powodu zmian etatu 
posad i płac służbowych.

Sprawozdawca poseł Jabłoński.

16. Sprawozdanie komisyi budże­
towej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w sprawie zakładu szczepienia przeciw 
wodowstrętowi Dra O Bujwida w Krako­
wie.

Sprawozdawca poseł Jabłoński.

17. Sprawozdanie komisyi budże­
towej o wniosku p. Witosa i tow. w spra­
wie objęcia na fundusz krajowy kosztów 
leczenia ubogich w kraju i za granicą 
tudzież kosztów wychowania nieletnich 
sierót i podrzutków

Sprawozdawca poseł Jabłoński.



18. Sprawozdanie Wydziału kraj o-1 krajowy z kury i gmin wiejskich powiatu 
wego o wyborze posła na Sejm krajowy | sokalskiego. 
z kuryi gmin wiejskich powiatu rudec-.

46. Posiedzenie z dnia 4. października 1909. 2769

kiego. Sprawozdawca poseł On3'szkiewicz.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz. i Następne posiedzenie zatem odbędzie
się we wtorek 5. października b. r. o go- 

I dżinie 10 rano.
19. Sprawozdanie Wydziału krajowego 

n uzupełniającym wyborze posła na Sejm Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godzinie 2. minut 5 po południu).




